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WIEDEŃ.
Wczoraj nastąpiło 

w Bied (Jugosławia) 
spotkanie gen. Steele, 
wysokiego komisarza 
Anglii w Austrii z 
marszałkiem Tito. Ce 
lem spotkania jest o- 
mówienie problemu 
granicy jugosłowiań­
sko - austriackiej o- 
raz innych zagadnień, 
interesujących Anglię 
i Jugosławię.

DONCASTER.
W Thornhill Dews- 

bury, w hrabstwie 
Yorkshire, wydarzy- 
)a się podziemna eks­
plozja, w której zgi­
nęło 12 ludzi. Na miej 
sou eksplozji praco­
wała grapa, złożona* 
16 robotników, z któ­
rych czterech zdążyło 
się uratować.

WASZYNGTON.
Rzecznik ¿oparta* 

meiim stanu ©świad­
czył, że rozmowy an- 
g'łó - amerykański© w 
sprawie produkcji wę 
Si* w Zagłębiu Ruh- 
ry potrwają jeszcze 
dwa lub trzy dni. Rze 
eisitlk dodał, że pozo­
stało jeszcze wicie 
punktów do «mówię, 
nia.

BUDUJEMY POLSKĘ SZCZĘSUWĄI K W iïM lÂ
suwerenną

‘ Przemóisieitie ministra tow.
Koledzy! , I Parę tygodni temu niezmiernie ży-

. . OWy, Zlem ° dzy- wo, a nawet namiętnie dyskutowana
s..,Jt.vch odbywa się w o u i k : e d v  była sprawa stosunku poszczególnych

gospodarczo
H. Minen na III Zjeździe

i politycznie
Przem ysłu Ziem  Odzyskanych

oac! całą międzynarodową, a zwłaszcza 
nad europejską sytuacją polityczną i j 
gospodarczą ciąży jedno wielkie za- j 
gadnienie — zagadnienie odbudowy ' 
Niemiec.

] państw do tzw. planu Marshalla, pla- 
i nu, który był nam zaprezentowany, ja- 
; ko pian pomocy w odbudowie i rekon- 
j strakcji Europy. Chociaż przeszło już 
i od tego czasu wiele tygodni, nie wie-- 
: my my, ale nie tyiko my, na czym 
; konkretnie ten pian ma polegać, kie- 
i dy, gdzie, w  jakich łom ach i przy ja.' 
i kich nakładach ma s.ę realizować. 
Mgła tajemniczości otacza ten pian i 
to wszystko, co pod znakiem logo pla­
nu dzieje się na scenie fiolityezncj, a 
zwłaszcza za kulisami icj sceny,

Jedno tylko jest pewne i niewąt­
pliwie zostało to w peiui potwierdzo­
ne prze? doświadczenia ostatnich ty­
godni. że osią, że

trzonem, żc głównym centralnym 
punkiem, że zasadniczą ideą, że my­
ślą przewodnią tego planu jest po­
lityczna i gospodarcza odbudowa Nie 
mice NA TEJ SAMEJ STAREJ BA­
ZIE SOCJALNO-EKONOMICZNEJ, 
KTÓRA BYŁA PODSTAWĄ ROZ 
WOJU IMPERIALIZMU NIEMIEC­
KIEGO-I MIĘDZY INNYMI NAJ-

1 tak chcemy i tak będziemy, mi­
mo wszystkie przeciwności postępo­
wać dalej.

Trzeba jednak jasno i wyraźnie 
powiedzieć, że oczy mamy dobrze 
otwarte i że widzimy dokładnie co 
się wokół nas dzieje. Chcemy być 
nadal tak jak jesteśmy dotąd lojalny 
mi członkami organizacji międzyna 
rodowych, ale chcemy być nie tylko 
członkami, którzy ponoszą , pewne 
dość poważne obowiązki, ale korzy 
stają także z prawa członków takiej 
organizacji przysługującym.

Jesteśmy członkami Międzynarodo 
wego Banku Odbudowy i Rekon­
strukcji. Chociaż niewątpliwie mie- 

ropy i pokojowi Polski. Dlatego len iłowa Niemiec w takiej formie, w ja- i liśmy prawo pierwszeństwa, jako 
PLAN, triiZEBSTAĄyTONY PRZEZ klej została ona postawiona w Berli- ‘ najbardziej poza Związkiem Radziec 

WŁADZE ANULO - AMERYKAN- nie przez władze anglo-amerykańsk.e. j kim zniszczony kraj w Europie, sta 
j SKIL MUSI BUDZIĆ 1 BUDZI NAJ i Każdy plan, opierający się na jakimś i nęliśniy cierpliwie I skromnie w

Ostatni dzień poświęcony był przecie wszystkim podsumowaniu 
wyników prac siedmiu komisji zjazdowych, które pracowały przez 
cały drugi, dzień do późnego wieczór a. Po krótkiej przerwie na ple­
num zjazdu wystąpił z wielkim przemówieniem minister tow. H RA B I 
MINC.

Sala z napiętą uwagą słuchała słów mówcy, gdy w drugiej części 
przemówienia przedstawił zadania przemysłu i całej naszej działalno­
ści gospodarczej na Ziemiach Odzyskanych, gdy wyliczał nowe sztan­
darowe obiekty odbudowy i rozbudowy, obejmujące już tym razem nie 
poszczególne mniejsze lub .większe zakłady, lecz całe obszary gospoda*1-, 
cze 1 ze Szćzecinem i portem szczecińskim na czele.

Zapowiedź ministra Minca, że RZĄD ZAINWESTUJĘ ODBUDOWĘ 
PORTU SZCZECIŃSKIEGO, W CIĄGU TRZECH LAT 6 MILIARDÓW 
ZŁOTYCH, przyjęta została entuzjastycznie przez zjazd.

Tekst przemówienia ministra tow. Minca podajemy obok.

ZYWSZY NIEPOKÓJ 1 NAJO 
STRZEJSZY PROTEST NARODU I 
RZĄDU POLSKIEGO (długotrwałe 
oklaski).

•Jak powiedzieliśmy już i udowodni­
liśmy (a nikt nam nie może w tym 
względzie zaprzeczyć) — choć całość 
planu Marshalla spowita jest jeszcze
w mgle tajemniczości, to jego rdze- 

OHYDNlEJSZiśJ, LUDOBÓJCZEJ niemo, centralnym punktem jest odbu- ! 
FORMY TEGO IMPERIALIZMU —
HITLERYZMU.

Przeciwko odbudowie 
Niemiec impeniilisiYCziiycit protestuje 

naród poisfct
Jeżeli Rząd Polski i jeżeli cały naród ii.tier. To ten kapitał

głównym zadaniu, stawiający sobie ja 
kiś główny cel, musi wszystkie Swoje 
części składowe ternu celowi pedpo- 

tądkować. Dlatego nie ulega wątpli­
wości, nie może ulegać, że środki dzia- j ku i uważaliśmy, że to jest w po­
lania i że zamierzenia planu Marshalla i rządku Ale kiedy się zaczyna prze- 
na terenie innych krajów európejslnch j stawiać ogonek, kiedy się stawia na 
są i będą musiały być podporżądko- [ pierwszym miejscu tych, co przer­
wana centralnej myśli planu — odbu 
dowie Niemiec

względy gospodarcze wymagają a« 
dzielenia nam pożyczki? Świadczą o 
tym niezliczone raporty, ekspertyzy, 
dane, cyfry, materiały Kto może za 
przeczyć, że udzielenie pożyczki Po! 
skiemu Przemysłowi Węglowemu, 
polskim portom daje pewność, abso 
lutną pewność, szybkiego wzmoże­
nia eksportu węgla, który jest tak 
potrzebny dla szybkiej odbudowy 
Europy? Nie ma i nie może być 
względów gospodarczych dla których 
przedłuża się udzielenie nam tej po­
życzki. Chcemy wierzyć, że .Między­
narodowy Bank Odbudowy będzie 
się kierował w sprawach udzielania 
pożyczek państwom, które do niego 
należą względami gospodarczymi, 
jak wierzyliśmy w to, ż" wstępując 
do tego Banku zgodnie jego za­
sadniczymi założeniami.

W obliczu zamierzonej odbudowy 
Niemiec, utrzymując i rozwijając

polski najostrzej i najenergiczniej- pro 
testują przeciw TAKIEJ odbudowie 
Niemiec, to nie dlatego, ażebyśmy by­
li w ogóle przeciwni postawieniu za­
gadnienia odbudowy Niemiec na po- 
l2ądek dzienny. Nikt rozsądny na śmie 
cie i w Polsce nie myślał i nie marzył j 
*M£dy u wykreśleniu Niemiec z mapy 1 
Europy, njfct rozsądny na święcie i w I 

olsce nie myślał i nie marzył o tym, 
ażeby Niemcy zamienić w jakąś środ-
Pnl °  . • euroi)c*skił Pustynię, nikt w 

, SC€; * n;i święcie nic stawiał przed 
v \  takich ludobójczych, sadystycz­

ni» i jednocześnie utopijnych celów, 
i . tcSo podnosimy nasz glos pro-

Co to ozm»' . ożiiacza lo, ze plan 
musi przewidywać taki stan przemy­
słu i rolnictwa krajów, które się pla­
nowi podporządkują, taki stan, który 

i by nie kolidował z odbudową Niemiec, 
, . sprowokował |a który na Odwrót watnacniaiby tem-

drugą wojnę światową, to ten kąpi- , p0 lej odbudowy. Historia udowodni-

Co oznaczałoby wprzęijnięcie nm
tói tzw. kHmm Mctfsktt!|ą

tał sfinansował, zorganizował, uzbroił ta, żc rozwój imperialistycznej ospo-
i pchiiął Hitlera na rzeź ludów, I narki Niemiec związany jest z równa 

Odbudowa Niemiec bez zniszczę-i ległą degradacją gospodarki innych 
nia tego monopolistycznego niemiec I krajów. Nie naszą rzeczą jest wtrącać 
kiego kapitału, a na bazie zachowa- \ ssę w_ sprawy gospodarcze i, politycz­
ni« jego praw i stanu posiadania, ta ,-ue injiyęh krajów, me naszą rzeczą 
ka odbudowa Niemiec - NIE U fil- je»t moraiizować na ten temat i wy- * 
KNIENIE prowadzi do odrodzenia I powiadać takie, czy ¡nne sądy o ich 
imperialistycznej niemieckiej agre- polityce, Mamy dość- własnych kropo- j

:ów, zmartwieli i komplikacji, ale na-

dość długim ogonku petentów o po­
życzki tego Banku.

Mogło się to nam podobać lub nie, , .
rządkować. Dlatego nie ulega wątpił- ale zajęliśmy nasze miejsce w ogon- I ®tosunlJ:i gospodarcze z ca.ym swta- - • - - • tein, zacieśniając i wzmacniając sto­

sunki gospodarcze z tymi krajami, 
które traktują nas jako równych, 
będziemy opierając się głównie i 

szli później i kiedy się usiłuje do- P.rzede wszystkim na własnej sile, 
puścić do skarbca po kilka razy nie­
których, kiedy myśmy nie zostali do 
puszczeni ani razu, to my zaczyna­
my uważać, że coś w tej sprawie już 
jest nie w porządku.

Myśmy weszli do Banku zgodnie 
z jego zalc .'«jiiaiYd i z‘ jego statu­
tem, jako do międzynarodowej or­
ganizacji gospodarczej, która opiera 

«ości gospodarczej, a co za tym swoje działanie na motywach _gos- 
tdzie i politycznej na rzecz odbu- podarczych. Kto może zaprzeczyć, że 
iłowy Niemiec; i wszystkie absolutnie wszystkie.

4) przekreślenie naszej wielkiej j 
szansy rozwojowej, polegającej na i 
możliwości likwidacji naszego > 
wstecznictwa i na możliwości z a -} 
mienienia naszego kraju w kraj i 
przemysłowo - rolny; i

podarki głównemu celowi planu 
— zadaniu odbudowy Niemiec;

3) ograniczone naszej suweren-

s ta wiał i sobie jako główne zadanie 
nie dać się ubiec w wyścigu gospo­
darczym i stworzyć sytuacje, przy 
której nasza siła gospodarcza i poli­
tyczna musi rosnąć szybciej, niż si­
ły niemieckiej agresji (oklaski).

Te zadania, wygrania wyMajg-o 
gospodarczego, byłyby niemożliwe 
gdybyśmy albo nie mieb Ziem Za­
chodnich, albo gdybyśmy nasz czas 
przebywania na tych Ziemiach zmar 
nowali.

Ziemie Bdzyskune -  
pizedmiot noszej dumy

Tak się nie stało. Myśmy tego cza- 
, ,, . ... . . , su nie zmarnowali. Bilans, który za-

°> I)r2?k,tsleme raoKlr  °S s?s_ i prezentował Zjazd w swoich pracach podarezej obrony przeciw niemiec j jtomisyinYch j plenarnych wyraźnie 
klej gospodarczej ekspansji. ! ■ '■ , . . .  .»—.
NASZE WPRZĘGNIĘCIE

TZW. PLANU MARSHALLA OZNA
n o  ' 0 tym świadczy. Ale jest jeszcze je- 
u u  dna strona tego dodatniego bilansu.

która w dzisiejszej sytuacji musi byćsjw. _____________  _______H B _____
i sza jest rzeczą i naszym obowiązkiem m u i R Y  t o  yv  we \sy v u ( i;v 

I nic tu nie zmienia i nic nie łagb-| Jest piinie 0,bserwować to, co się na k o m a  MUSIELIBYŚMY N ^O Z Y Ć  ispec âlnie Podkreślona Przedmiotem 
dzi fakt, ze kapitał niemiecki będzie j ś WiJiCJ Ji ^ j e  , z tego, co > ę nu NA S M  naszej dumy jest nie tylko to, ze za-
korzystał z finansowej i mater.alnej j dzieje, wyciągać słuszne' wilio- p y in  KTÓRYBY SIE NA TÓ i Ludniłiśmy te ziemie, że zaoraliśmy

testu * ~ ~ ---- “**» m. « - ¡pomocy monopolistów amerykańskich ! eki dla naszego kraju. Plan Marshalla ^GODZIŁ NIE MÓGŁBY * SIĘ NAZY ugory> że Puściliśmy w ruch fabryki
ale nodL CC 8*ę odb,udować Niemcy, i nic nie zmienia i nie łagodzi fakt, ze w pelni ]esz“ze me wszedi w życie, m s K m  i » .  i W
Wso ż f w m » 4Uw rg^  protestu dla- j w pewnym stopniu, w pewnych waran ale mamy juz preliminarze wykonania ! tltVaie buraliwe oklaski). i
p b?;«P.DROGA- r TORĄ WYBRANO, ! kach i na pewien czas znajdzie się on te£io Dla^u j możemv z.0oaczye jak wy i '  . . . .  !
» S S ? 4021 NIEUCHRONNIE DO OD nawet pod ich.kierownictwem. Na od- ’ R,aaa--s o-rei -nmarze tego planu do > Obrażono się na nas za to, ze»my. iwrót _  im większa im wydatniejsza fe‘ ? “Tją Ptei.m.aaaze tego pianu, p«- . si nie dali Wrpr2ęgnąć do tzw. pla- |

będzie pomoc kapitałów, zamorskich, i wie^ ^ >  na przyjadzie i lancji. ■ Marshalla. Wprawdzie dziwnym j
- - - - - i i —  r  I Francja i .Niemcy zachodnie- mają ( Się' wydaję obraza, na kogoś, kto mej

?JłnPWY NIEMIEC ZABORCZYCH, 
AGRESYWN YCH, IMPERIALISTYCZ 
w . ZAG1tAZA.lĄCYCH POKOJO-

v/rót im większa, im wydatniejsza . Wj e£jz m j,< na przysiadzie Francji,
_______ ______________________ dla monopolistycznego kapitału nic- 1 ^ancja i Niemcy zachodnie i

WI I BEZImeuZKN STWU POLSKI, m eekieso, tym gwałtowniejszy, tym o < ń^ostoceczny uroozaj dią wyżywię-; chciał korzystać z pomocy. Obrażono
Strzejs^T tym niebezpieczniejszy bę- tu?: swojej ludności, I b rancja rNiem- s;ę mEUROPY i ś w ia t a .

. 'leżeli zadamy sob.e pytanie, gdzie 
;c™ło źródło, gdzie była siła motorowa 
trzech wielkich wojen, które spusto- 
^.yły kontynent europejski, gdzie było 
zrodło i siła motorowa wojny franko- 
pruskiei 1870 r., pierwszej wojny świa 
towej 1914 r. i drugiej wojny świato­
wej, to odpowiemy na to pytanie, że

ę na nas. i jednocześnie niektóre
dzie rozwój' niemieckiego imperiali- W  schodnie korzystają z P adzią - organy prasowe starały się nam za- 
zmu. Kto wątpi w to, .ńiech*sobie przy iow 2 tzw* alokacji z jeunego źródła, rzucie, ze dążymy do izolacji od
pomni, jakie były skutki inwestycji an j ^  żsi ^  ^ilka tygodni potem, świata, że odcinamy się od Zachodu,
g lo s a c h  W “ h w ogesie mrę ^  “ ła d f  ie ^  ten S S T Ł T  » X

; w zwycięskiej Franki ' Siy . się we własnej wschodniej sko

s ^ - ° r 4  : jest . ^ ^ 0 ,  t0 3est « « » -
“  1 ' u* kg. ! stwo. To jest nieprawda i to jestźródłem siły motorowej tych wojen ! etykiety nie mOgą dla Polski przęsło- < kłamstwo riiateeo że no oierw^e

b.ył monopolistyczny kapitał niemiec- i nić łączności, jaka istnieje między od- 1 Weźmy drugi przykład, dotyczący j rośnie i wzma-
*’ kapi*a*'. -Mro którego stanowili; budową kapitalistycznego niemieckie- , Francji. We Francji obowiązuje tzw. - 1 ^ nasz handel zagraniczny ze

n i* ^ rr“h>W-1 ai“Silaci 1!uhry i Nadrc- [go stalowego i maszynowego p rzem y -[ pian Monneta, który przewiduje roz- i S|kimj kr;,femi. które chcą z na 
HE *W*t̂ Zam * Su*1 krami pruskimi i mi ; siu, a salwami niemieckich okrętów ! wój metalurgii francuskiej 1 wyaorzy- 

a 58 kliką niemiecką. To ten | wojennych o świc.e 1 września 1939 r,,,. Btąrj», -tego , bęgac
Siyi Zrty nieinieeki kapitał po- ’ niemieckich eskadr samolotowych na które Francja posi

czeT 2 "  Sobą zadanie gospodar­czej i politycznej hegemonii 
Pic, to ten monopolistyczny 
kapitał postawił

rIKl mi utrzymywać stosunki gospodar-igactwa rud zelaznycn, c ,To -est. hieorawda i kłamstwo 
osiada. Na czym się u- ] _ Jl •Ł y

zamienienia krajów Europy, a zwłasz 
eza krajów Wschodniej Europy w ko. 
łonie wielkiej Rzeszy i rezerwat cie 
mnej, niewolniczej siły roboczej
To tego kapitału narzędziem j opar­
ciem byli i Bismarck i Wilhelm TT i

sziiwymi oparami cyklonu, w których ' wisł w [powietrzu i dziś się już naówi i dzynarodowyćk- Tó jest nieprawda i 
męczeńską śmiercią przez powolne dii ó tyńi, jak ograniczyć eksport produk- j kłamstwo dlatego, że to myśmy za- 
szenie ginęły w Oświęcimiu miliony. cji 'przemysłu niemieckiego i w ręzul- j inicjowali-' nW e formy ścisłej mię-

Plon, który prowttdzi do niemieckiej
«oresji

tacie wydaje się, że nie moniecki- wę- dzyncirodowej -współpracy gospodar- 
giel przyjdzie do francuskiej rudy, ale j czej) które ujawniły się pomiędzy : in. 
niestety francuska ruda będzie.musia- [ nymj w - porozumieniu, polsko-cze- 

jła przyjść do niemieckiego węgla. chosłowaekim, a nic nleżstpi na prze
. . -  „  . . XT. , ’ W tych warunkach jasnem jest,! szkodzie, żeby i inne kraje na rów-

ł.an pio ukcji pr ‘ 1 ie" ôna Przez Niemcy zniszczonym. Pian co oznaczało by dla nas wprzęgnie- nych warunkach nawiązały 2. nami
tniec, R-. J 1 z0* , ,g. . ' 5 ^  ®.z7 ten Pozostaje zarazem w jaskrawej cie się do tzw. planu Marshalla: i takie stosunki.
władze anglo-amerykanskie \v Berli-1 sprzeczności z zasadą pierwszeństwa WPRZĘGNIĘCIE SIĘ DO TZW. i To jest nieprawda dlatego, ze ca-
nie, jest planem odbudowy Niemiec wnodfeudpwjh , krajów, phsz  difency PLANE MARSHALLA OZNACZA-! ła nasza polityka- gospodarcza jest
na starej bazie ekonomiczno - społem- zniszczonych. I w res& i/teu plan jest LO BY DLA NAS:'nej, planem meuniknzema, prowadzą- marnem — ,
cym do rozwoju niemieckiej agresji.
Jednocześnie ten plan w dużym stop­
niu rewiduje, ogranicza do minimum 
i w istocie rzeczy przekreśla plan re­
paracji, należnych od Niemiec naro-

planem jednostronnymi, planem arb: 
»ramie usiłującym przekreślić zasadę 
jeunosci czterech mocai-stw, jedyna 
gwarancję odbudowy Niemiec na dro­
dze pokojowej i demokratycznej, na 
drodze nie zagrażającej pokojowi Eu-

; polityką nastawioną na wzrost han- 
1) zgodę na odbudowę Niemiec światowego i .  na im ẑ rosnący 

na starej bazie ekonomiczno-so- ud“ a*' 
cjałnęj, zgodę na odbudowę Nie- JSZŁ
mieć, prowadzącą nieuchronnie do 
wzroftu niemieckiej agresji;

raz, że działamy i pracujemy nie tył 
ko jako dobrzy Bełscy, ale 'jako tlo-
brzv europejczycy i dobrzy oby watę 

2) podporządkowanie naszej gos. |e świata (oklaski).

Przedmiotem naszej dumy jest 
także to, że wyrwaliśmy te ziemie 
z rąk imperializmu niemieckiego 
(Oklaski). Przedmiotem naszej du­
my jest to, że Ziemie to nie będą 
nigdy już arsenałem d!a niemiec­
kiej agresji. (Oklaski). Przedmiotem 
naszej dumy jest to, że Ziemie te 
z każdym dniem stają się coraz bar 
dziej potężnym orężem Polski De­
mokratycznej w walce o pokój i 
bezpieczeństwo. (Oklaski).
Zjazd podsumował wyniki rocznej 

pracy na Ziemiach Odzyskanych. 
Zjazd stwierdził, że zadania postawio 
ne na Drugim Zjeździe we Wrocławiu 
zasadniczo zostały wykonane. Trzeba 
dzisiaj na naszym III Zjeździe posta­
wić przed sobą te zadania, które nas 
czekają na najbliższy okres. Trzeba 
postawić zadania może już nie na rok, 
a trzeba postawić zadania na dwa la­
ta — do końca planu 3-letniego 

Co przewiduje plan "-letni, jeżeli 
chodzi o rozwój produkcji przemysł« 
wéj na Ziemiach Zachodnich?

W węglu w 1947 r. prawdopodobna 
nasza produkcja wyniesie 19 mik- ton

— chcemy i musimy w roku 1949 wy- 
orodukować 25,5 mil. ton. tzn osią­
gnąć wzrost produkcji o 34 proc W 
koksie chcemy i musimy osiągnąć 
wzrost produkcji o 57 proc. i dojść 
do produkcji koksu na Ziemiach Za­
chodnich w wysokości 3.215 tys. ton. 
Chcemy zwiększyć produkcję surów­
ki na Ziemiach Zachodnich o 30 proc 
i .dojść do produkcji 367 tys. ton. 
Chcemy wzmóc produkcję stali na 
Ziemiach Zachodnich o 61 proc. i 
dojść do produkcji 450 tys. ton. Chce­
my dojść do produkcji cukru na Zie­
miach Odzyskanych, w wysokości 222 
tys. ton i wzmóc w ten sposób pro­
dukcję cukru o 58 proc Chcemy 
wzmóc produkcję tkanin bawełnia­
nych o 83 proc., chcemy więcej nil 
trzykrotnie na Ziemiach Odzyska­
nych zwiększyć produkcję tkanin 
wełnianych Chcemy produkować w 
1949 r. 400 tys. ton cementu na Zie­
miach Odzyskanych, uzyskując wzrost
0 26 proc.

W ŁĄCZNYCH LICZBACH CHCE 
SIY IV CIĄGU TYCH 2 LAT PO­
WIĘKSZYĆ PRODUKCJĘ PRZE­
MYSŁOWĄ NA ZIEMIACH OD­
ZYSKANYCH o 60 — PROC 
Będzie to wymagało znacznego 

Wzrostu siły roboczej. Jeżeli w poło­
wie 1947 r. zatrudnienie w przemyśle 
na Ziemiach Odzyskanych wynosi 
nieco ponad 300.000 osób. to chcemy
1 przewidujemy w roku 1949 osią­
gnąć zatrudnienie około 410 000 osób. 
czyli uzyskać wzrost zatrudnienia 
prawie 35-procentowy

Szkolenie nowych kadr dla przemysłu
Rzecz jasna, że te zadania wzro­

stu produkcji i związane z tymi zada­
niami, zadanie wzrostu zatrudnienia, 
tak jak na Pierwszym Zjeździe i tak 
samo na Drugim Zjeździe, stawiają 
przed nami w całej rozciągłości za­
gadnienie organizacji szkolenia tych 
nowych robotniczych kódr. Mieliśmy 
możność tutaj w czasie III Zjazdu 
przekonać się, jak została zrealizowa­
na myśl szkół przysposobienia prze­
mysłowego, myśl rzucona na II Zjeż- 
dzie. Te krótkie doświadczenia, które 
mamy w zakresie tych szkół, wskazu­
ją, że są one dobrą, skuteczną formą 
Zorganizowanego i świadomie kiero­
wanego przenoszenia siły roboczej ze 
wsi do rozwijającego się przemysłu 

Trzeba sobie jednak posiedzieć, że 
to, cośmy zrobili [w zakresie tycii 
szkół, to są dopiero początki, trzeba

sobie powiedzieć że bardzo miło 1 
bardzo radośnie jest patrzeć na do­
brze umytych i dobrze ubranych 
chłopców i równie miło jest pafrzęć 
na dobrze maszerujących chłopców, 
ale trzeba powiedzieć, że to jest tylko 
forma, i że za tą formą musi iść 
treść, musi iść dobrze przemyślane i 
skuteczne, fachowe przeszkolenie i 
musi iść dobrze przemyślane 1 sku­
teczne- przeszkolenie obywatelskie 

Sądzę, że będzie rozsądnym zada­
niem. jeżeli postąpimy sobie jako 
ce) w roku 1949 osiągnąć iv szkołach 
przysposobienia przemysłowego, pod­
ległych resortowi .Min. Przemysłu i 
Handlu, 4 0 5 0  tys. uczniów, w tym 
15 — 20 tys. iv szkołach górniczych 
a z całości około pojone na Ziemiach 
Odzyskanych

(Dokończenie na str. 3-ej),
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Zjazd szczeciński nakreślił drogi
Warunki-  dalszego uprzemysłowienia Ziem Odzyskanych

s P rawozdanie z zakończenia Zjazdu

Togliatti
do rządu jedności ludowej

We Włoszech sq siły
zdolne do obrony w olności

Siussemi
d la  A n g lii
WASZYNGTON. 10.9. (obsł. w'.). Kan­
dydat na prezydenta Stanów Zjedno­
czonych z ramienia partii republikań­
skiej, Harold Slassen oświadczył na 
konferencji prasowej, że sprzeciwia 
się udzieleniu Angli nowej pożyczki, 
o ile dciionana zostanie nacjonalizacja 
brytyjsiciego przemysłu stalowego.

Stassen dodał, że głównymi czynoi- 
karai, jakie należy wziąć pod uwagę 
podczas przyszłych wyborów prezy­
denckich w USA są: 1) stosunki mię­
dzy Stanami Zjednoczonymi i ZSRR, i
2) światowa polityka gospodarcza, 3) 
kontrola cen w Stanach Zjednoczo- i 
nych, 4) przyszłość Organizacji Stanów ! 
Zjednoczonych, 5) stosunek do związ- ! 
ków zawodowych.

lozm iw y Snydera
w Londynie

LONDYN. 9.9. (PAP). We wtorek po 
południu minister skarbu USA Snyder 
rozpaczaj w Londynie rozmowy aa te­
mat dalszej pomocy amerykańskiej dla 
An-giii. Na porządku dziennym figurują, 
jako najważniejsze, następujące spra­
wy:

1) odmrożenie 100 milionów funtów 
szteriingów, jako pozostałej części po­
życzki amerykańskiej.

2) zmodyfikowanie lub wycofanie z 
umowy amerykańsko - angielskiej o  po­
życzkę art. 9. który zapewnia Wielkiej 
Brytanii szerokie przywileje w handlu z 
własnymi dominiami i kolon am:

3) ułatwienie warunków pożyczki z 
Międzynarodowego Funduszu Monetar­
nego,

4) użycie bry'yjikich zapas-Vv z'ora * 1 
doiarów do czasu w ejśca w życie ..pa­
nu Marshalla",

5) wznowienie wymiany funtów na do­
lary. ale ńa bardzo ograniczoną skalę.

— «o » —

Kilkudziesięciu
ran nycli
przy w \ sa dzeniu 
im i i rantów
w H am burgu

HAMBURG, 10.9. (obsł. wł.). Pod­
czas wyprowadzania imigrantów na 
ląd z drugiego okrętu „Runnymade 
Park", żołnierze angielscy natrafili 
na silny opór.

Wielu młodych Żydów broniło się 
gwałtownie i dopiero po użyciu hy­
drantów i sprowadzeniu posiłków u- 
dało się żołnierzem brytyjskim spro­
wadzić ich na ląd. Również wiele ko­
biet żydowskich, które nie chciały 
zejść na ląd, zostało sprowadzone si­
lą.

Według dotychczasowych obliczeń 
ilość rannych na skutek starć z żoł- 
n:er.: . ri : • i r r  wynosi 22, w tym 
7 kobiet. 15 osób musiano przewieźć 
do szpitala. Rannych zostało też 3
rłnierzy angielskich i 1 policjant.

Na plenarnym posiedzeniu w trzecim i ostatnim dniu obrad III Zjazd« 
Przemysłowego Ziem Odzyskanych dyr. Ba jer złożył sprawo: danie z prac 
7 komisji zjazdowych.

W K m isji Planowania wzięło u*, i scalanie jej z siecią całego państwa, 
dział 150 uczestników pod przewód- i W dyskusji omówiono ponadto pro 
n!ctwem dyrektora Wanda. Wygłoszo ! blem szlaku wodnego Odra — Dunaj, 
ao 4 referaty. j Obradom Komisji Handlu Krajo-

PrzepraccwanO problem rejono- j wegio przewodniczył dyr. Marian Ka- 
wych i branżowych potrzeb w długo- | lita. Komisja zgrupowała 91 przedsta 
falowym planowaniu dla ZO. | wicieli przedsiębiorstw handlowych

Na podstawie referatu o węglu bru i podległych Min. Przemysłu i Handlu, 
natnym poddano szczegółowej anali-ali-
zie wszystkie tereny na których znaj 
duje się węgiel brunatny na Zie­
miach Odzyskanych oraz roz-pracowa 
no możliwości jak najszerszego zasto­
sowania węgla brunatnego w energe­
tyce, w przemyśle chemicznym i in­
nych. Ogółem powzięto 19 wniosków 
do dalszego rozpracowania.

Komisja Ogólno - Przemysłowa re 
prezentowana była przez 220 uezestni 
ków i obradowała pod przewodnic­
twem ob. Chmielewskiego.

Rozpracowano zagadnienia związa- j 
ne z podniesieniem rentowności roi- j 
nictwa i leśnictwa na Ziemiach Odry j 
skanych oraz omówiono wytyczne j 
dla rozwoju przemysłu Pomorza Za- i 
chodniego, spółdzielczości na Zie- j 
mi ach Odzyskanych, rozwoju rzemio- ! 
sła i przemysłu prywatnego. Zaryso- j 
wała się konieczność stworzenia dłu- 1 
gołetniego planu dla Ziem Odzyska­
nych. Szeroko rozpracowany był pro­
blem potrzeb portów morskich.

Komisja Przemysłowo - Morska o- 
bradowała pod przewodnictwem wi­
ceministra Józefa Salcewicza. Na ko­
misji wygłoszono 10 referatów a po 
wyczerpującej dyskusji opracowano 
19 wniosków ujmujących całokształt 
poruszanych zagadnień. Wnioski prze 
kazane zastały Komisji Głównej.

Specjalny referat poświęcono za­
gadnieniu huty „Szczecin“ i Kombi- 
patu w Stołczynie. Komisja przedy-

Min. Odbudowy, Leśnictwa, Banku
Gośp. Krajowego, Spółdzielczości oraz 
samorząd owi gospodarczemu.

Komisja. Budownictwa, pod prze­
wodnictwem prof. dr Sieńskiego, z 
wiceministrem J. żukowskim, jako 
przewodniczącym' honorowym, zgru­
powała 82 osoby, reprezentujące Mi 
nisterstwa: Handlu. Odbudowy, Że­
glugi, Leśnictwa i Instytutu Badaw­
czego.

Komisji Szkolenia Przemysłowego n;a „Rokitnie*“ .

Rozwijające się wśród robotników , 
współzawodnictwo pracy jest wielce j 
radosnym objawem, daje ono jeszcze 
jedną rękojmię, że wszystkie zamie­
rzenia na odcinku przemysłu zostanąt 
zrealizowane.

„Na tym miejscu muszę podkreślić ] 
specjalnie — mówił wiceminister Ru 
miński — zasługi naszych przodow­
ników pracy, a jako dowód wagi tej 
akcji niech posłuży fakt, że w dzi­
siejszym Zjeździe ponad 100 przodow 
ników pracy — robotników — zasiad 
ło do obrad wspólnie z całą elitą prze 
myślową kraju“ .

Mówca wymienił następnie nazwi­
ska najbardziej zasłużonych przodow 
nil:ów pracy, w liczbie 25. Są to:

ŻMUDA TFODOK, górnik, kopal­
nia „Centrum“, wykonanie normy
239%.

KOPKA WILHELM, górnik, kopal-

j RZYM, 9.9. (PAP). Przywódca 
włoskiej partii komunistycznej To- 

! gliatti, bawiący w Modenie w zwią-

dły do

przewodniczył dyr. Dep. M. P i H. 
inż. Pomorski. Zgrupowała ona 92 
uczestników Zjazdu.

Przebieg obrad tej komisji wykazał 
bardzo duże zainteresowanie proble­
matyką szkolenia nowego narybku 
przemysłowego.

PSTROWSKI WINCENTY, 
nia „Jadwiga“ .

ROTER STEFAN, górnik, 
nia „Concordia“.

STĘPIEŃ WŁADYSŁAW, 
I.o alnia „Biały Kamień“ . 

AJKIS KONRAD, górnik
Obrady wszystkich Komisji Iii-go ,,,a „Makoszowy“ . 

Zjazdu Przemysłowego w Szczecinie 
objęły razem 49 referatów, a zapadłe 
tezy, dezyderaty i wnioski stanowią 
bardzo obszerny materiał. Są one ol­
brzymim dorobkiem Zjazdu i będą 
stanowiły podłoże do dalszych opra­
cowań wytycznych, zmierzających do

KREWKO JOZEF, górnik, kopalnia 
„Szombierki“ .

ALBERT ROMAN, górnik, kopal­
nia „Miechowtee“. »

KOLASIŃSKI WŁADYSŁAW', hut­
nik, huta „Zabrze".

GRAT STANISŁAW, murarz, Za-

zku z obchodem rocz- 
I nicy powstania \party- 
| zanckich brygad gary 
| baldczyków, które 8 
I września 1943 r. zapo 

czątkowały walkę 
przeciwko faszystom 
i Niemcom, wygłosił 
znamieAne przemowie 
nie polityczne.

Togliatti stwierdził, 
że ideały, które wio- 

uwolnienia kraju, „zostały 
zdradzone przez chrześcijańskich de­
mokratów“. W tej sytuacji — mówił 
Togliatti — nie ma innego prawa 
poza prawem walki.

Togliatti rzucił przestrogę pod 
adresem tych, którzy „myślą, że mo­
żliwa jest zbrojna ofensywa prze­
ciwko wolności demokratycznej“ .

Niech pamiętają — oświadczył To­
gliatti — że we Włoszech istnieją 

kopal- i zorganizowane siły, gotowe do wy- 
! stąpienia i walki w obronie wolno- 

kopal- I ści i żywotnych interesów całego na 
| rodu,

górnik, j Kończąc, Togliatti stwierdził, że 
! partia komunistyczna jest skłonna 

kopal- j ¿o zawarcia Federacji ze wszystki- 
S mi partiami szczerze demokratyczny-

?

RZYM, 9.9. (PAP). Radio tutejsza 
donosi, że rokowania między przed­
stawicielami miliona strajkujących 
robotników rolnych w Dolinie Padu 
a pracodawcami zostały zerwane. Po 
średnictwo prefekta Mediolanu po­
zostało bez skutku.

mi i socjalistycznymi.
Jednakże częściowe zmiany w ga­

binecie nie mogą doprowadzić do

Propozycje radzieckie
w sprawie liczebności
sit zńtoiuch ONZ

NOWY JORK, 9.9 (PAP). Delegacja 
radziecka w komisji sztabów wojsko* ■ 
wych Narodów Zjednoczonych złożyła 
projekt, dotyczący liczebności między* j 
narodowych sił zbrojnych, które mają 
być w przyszłości postawione do. dyspo 
zycji Rady Bezpieczeństwa.

Te siły zbrojne składałyby się — we 
dług projektu radzieckiego — z 12 dy- ;• 
wizji wojsk lądowych, 1200 samolotów 
i 6 krążowników.

Korespondent agencji Reutera stwie* 
dza, że projekt radziecki jest w zasad 
niczych zarysach, identyczny z projek­
tami, które mają złożyć delegacje: bry _ 
tyjska i chińska. Projekt brytyjski 
przewiduje poza tym przydzielenie do 
międzynarodowych sił zbrojnych kił*

uzdrowienia sytuacji. Sytuację mo- : ^  pancerników i. lotniskowców.

, ster Rumiński podsumował wyniki 
skuto wala wyczerpująco zagadnienia M ytych  obrad, stwierdzając, że III
stosunku zaplecza przemysłowego do 
portu.

Komisja Handlu Zagranicznego o-
bradowała pod kierownictwem dyrek 
tora Mariana Drozdowskiego.

Na komisji wygłoszono 4 referaty.
W dyskusji omówiono szereg zasad 

niczych zagadnień jak: znaczenie 
Ziem Odzyskanych w ogólnym eks­
porcie polskim oraz znaczenie sieci 
komunikacyjnej Ziem Odzyskanych

Bo czego doprowadził 
podział Indii
Krwawe walki nie ust |q

NSW DELHI. 10.9. ,'obsł. wł.). — f wojenne. I wyrazi* ubolewanie, że 
Pandit Nehru wygłosił przez radio jwielu przywódców wojskowych za- 
orędzie, w którym oświadczył: „Znaj | niedbuje swe obowiązki.

rozbudowy szkolnictwa przysposobię Wady Wyrobów Ogniotrwałych, 
nia przemysłowego. _ _ WOŻNIAK STANISŁAW, murarz,.

Na trybunę wchodzi z kolei mini- jm(a „szczecin“, 
ster Minc witany burzą długotrwa- ( MALIK, ślusarz, Pafawagr, Wro- 
łych oklasków. _ ciawu

Po zakończeniu przemówienia mini . . . . .
stra Minca zerwała się nowa burza i POPIS, blacharz, Wroclaw,
oklasków. . I MINKUS WILHELM, ślusarz, „Ar-

Na zakończenie Zjazdu wieemini- chimedes“, Wrocław.
SUWARC CU FRAUD, ślusarz, Fa­

bryka Farb i Lakierów — Oliwa, 
j KNYT KAZIMIERZ, maszynista,
Fabr. Kwasu Węglowego — Gdańsk. 

I KOSCIK WŁADYSŁAW, stolarz,
Fabr. Przemysłu Drzewnego — Ol­
sztyn.

MILL'S STEFAN, majster, Fabr. 
Parkietu — Gdańsk.

{ RADECKI EUGENIUSZ, gotowacz, 
cukrownia „Racibórz“ .

RUTKOWSKA, Fabryka Baterii — 
. Wrocław.
j LEONCZUK BRONISŁAWA, „Pol- 
iska Wełna“ — Zielona Góra.

BRZOSKO JAN, tkacz, Zakł. Prze­
mysłu Wełnianego — Zegań,

Zjazd Przemysłowy Ziem Odzyska 
nych dał poważne materiały, które 
przyczynią się do realizacji naszych 
zamierzeń w odniesieniu do jak naj­
większego uprzemysłowienia Ziem 
Odzyskanych i rozbudowy portu 
szczecińskiego.

W dalszym ciągu wiceminister Ru­
miński podkreślił, że specjalną uwa­
gę zwróciły na siebie nasze młode ka 
dry przysposobienia przemysłowego.

że uzdrowić tylko utworzenie nowe­
go rządu jedności ludowej.

RZYM, 9.9. (PAP). Na zebraniu 
włoskiej partii socjalistycznej, które 
się odbyło pod przewodnictwem Pię­
tro Nenni, postanowiono wysunąć 
na posiedzeniu środowym Zgromadzę 
nia Konstytucyjnego wniosek o vo- 
tum nieufności dla rządu de Gasperi

Wniosek podkreśla, że rząd de Ga­
speri nie prowadzi dość energicznej 
akcji odbudowy kraju i podniesienia 
stopy życiowej mas pracujących.

- - « u » —

Pogrzeb
w i e w u . (ża k o w sk ie g o

Nabożeństwo za duszę ś. p. wice­
ministra Czajkowskiego odbędzie się 
dnia 11.9.1947 r. o godz. 11 w ko­
ściele Karola Boromeusza, Powązki, 
I brama.

Po nabożeństwie nastąpi wypro­
wadzenie zwłok na cmentarz.

Wyszyński o jednostronnych decyzjach
¡w sprawie Niemiec

LONDYN, 10.9. (Obsł. wł.). — Mi­
nister Wyszyński zapytany w Lon­
dynie przez dziennikarzy oświadczył, 
że nie ma powodu, by Związek Ra­
dziecki zmienił sWą postawę w 
sprawie tzw. „planu Marshalla“, 

zagadnienieOmawiajac zagadnienie poziomu 
ŃIEPLOCH WITOLD, tkaez, Zakl. ] przemysłu niemieckiego Wyszyński 

Przem. Wełnianego — Żegań. i powiedział: „Na konferencji pocz-
PACHNIEWSKI RYSZARD, tkacz, - damskiej postanowiono, że wszyst- 

Państw. Zakł. Przem. Włókiennicze- ] kje problemy, dotyczące Niemiec ja­
go — Dzierżoniów. k0 całości, powinny być rozstrzyga- . _ .

Zjazd zakończył się w podniosłym ne przez cztery wielkie mocarstwa, I pobyt w Stanach Zjednoczonych po- 
nastroju, odśpiewaniem „Roty“ . I a nie — jak to się dość często zda.- I trwa zależnie od okoliczności.

rza — przez jedno mocarstwo, nawet 
gdyby ono było bardzo silne“. Mi­
nister dodał, że radziecki punkt wi­
dzenia w tej sprawie jest znany.

Zapytany o plan obrony półkuli ., 
zachodniej opracowany na konferen­
cji w Petropolis, Wyszyński oświad- ' 
czył: „Jeżeli się mówi o obronie, to 
należy wiedzieć przeciwko komu- 
Na konferencji w Petropolis o tyra . 
nie mówiono“ . Na zakończenie mini­
ster Wyszyński powiedział, że jego

dujemy się w stanie wojny, czynimy 
i będziemy czynić wszelkie wysiłki 
by tylko przywrócić spokój". Pandit 
Nehru dodał, że wszystkie operacje 
zmierzające do zaprowadzenia poko­
ju prowadzone będą jak operacie

Amnestia Sofulisa
o s z u k a ń c z y m  m a n e w r e m

demokratyczna da się 
pułapkę, wznawiającą 

dekret o amnestii j oszukańcze porozumienie \V Varkiza. 
oraz przychylił się do wniosku o d -j Armia demokratyczna podaje na­
łożenia egzekucji „powstańców“, któ i

ATENY, 10.9. (Obsł. wł.). — Ateń- j bie, iż armia 
ska agencja prasowa donosi, że rząd , wciągnąć w 
grecki uchwali!

\ Na skutek licznych ataków muzuł- 
j niańskich na lotnisko w Delhi, ko- 
| munikacja lotnicza między stolicą i 
i prowincją została zawieszona. Prze­
rwana została również komunikacja 

j kolejowa tak, że Deihi jest w rzeczy- 
! wistości izolowane.
I NEW DELHI, 10.9. (obsł. wł.). —- 
¡Mimo energicznej akcji wojskowej i 
¡poważnych strat, zadanych zbunto- 
jwanym tłumom, nowe zajścia jakie 
1 miały dziś miejsce wskazują na to, 
’ że "zamieszki przyjmują nowy i 
¡szczególnie alarmujący charakter.- 
j Sytuację pogarsza fakt, że tłum po- 
! siada broń palną a nawet karabiny 
maszynowe.

Atak policjantów muzułmańskich 
na zarząd gminy Sikhów w Delhi 
wskazuje na to, że wzburzenie za-

Bułgaria chce byt czynnikiem pokoju
Uroczystości z okazji Święta Narodowego 9-go września

rzy zostali skazani na śmierć przez 
sąd doraźny.

Nowy dekret o amnestii przewidu­
je udzielenie amnestii wszystkim 
tvm, którzy złożą broń.
’ PARYŻ, 10.9. (Obsł. wł.). — Agen­

cja „Hellas Presse" opublikowała 
Iziś proklamację greckiej armii de­
mokratycznej, która oświadcza, że 
’ -fulis nie powinien wyobrażać so-

stępujące punkty, na jakich zgodzi czyna przenikać również szeregi słu- 
się podjąć rokowania z nowym rzą -: źby bezpieczeństwa. Miejscowe ko­
dem: 1) natychmiastowe zawieszenie , ła polityczne obawiają się, że zamie- 
broni, 2) powszechna amnestia i na- j szki powstałe na tle konfliktów re- 
tychmiastowe uwolnienie wszystkich ! ligijnych mogą przybrać charakter 
demokratów i członków ruchu opo- j wojny domowej, 
ru, przebywających obecnie w wię- i NEW DELHI. 10.9. (obsł. wł.) 
zieniu, 3) pozwolenie na powrót do i Według niepotwierdzonych _ jeszcze 
domu wszystkim deportowanym i j wiadomości cała ludność hinduska 
prześladowanym przez armię monar- : w jednej z miejscowości Peshawaru, 
ehistyczną, 4) przywrócenie wolno- miała zostać zmasakrowana przez 

•* ! ści prasy ’ i innych wolności demo- i muzułmanów. Zabitych miało zostać

SOFIA. 9.9. 1PAP). Naród bułgarski 
obchodzi Swigto Narodowe — 3 roczni­
cę wyzwolenia spod okupacji niemiec­
kiej.

Z tej okazji odbyta się w Teatrze Na­
rodowym uroczysta akademia, na którą 
przebyli tymczasowy prezydent Republi­
ki Koiarow, rząd, korpus dyplomatyczny, 
członkowie alianckiej Komisji Kontrol­
nej, dziennikarze zagraniczni ifd.
Mowę okolicznoścowąi wygłosi! wice­
premier Kostow, który stwierdzi!, że po 
wyzwoleniu w dniu 9 września 1944 ro­
ku Bułgaria wkroczyła na nową drogę 
demokracji. Obecnie, po zawarciu poko­
ju 7. Narodami Zjednoczonymi, staje się 
możliwe całkowite znormalizowanie sy­
tuacji wewnętrznej kraju.

Podkreślając wybitny udział narodu 
bułgarskiego w walce o wolność przez 
stawienie energicznego oporu faszyzmo­
wi, wicepremier Kostow przypomnia)_bra 
terską pomoc, jaką okazaiy Buigarii w 
okresie prac nad traktatem pokojowym 
Związek Radziecki, Jugosławią, Polska 
i Czechosłowacja.

Traktat pokoju — zaznaczy! dalej 
mówca — zawiera ‘ również pewne cięż­
kie i niesłuszne przepisy. Mimo oczywi­
stych faktów, Anglia i Ameryka odmó­
wiły uznania Bułgarii jako strony współ 
walczącej oraz narzuciły jej spłatę dotkli 
wych odszkodowań i pozbawiły ją prawa 
poszukiwania zadośćuczynienia od Nie­
miec. Nie uwzględniono również słusz-

Mies ąc wymiany
Ku tk a ln e j z  ZSRR
na lerenie Łodzi i

Na-'‘ terenie Łodzi i woj. Łódzkiego 
zorganizowany zostanie w okresie od 
15 września, do 15 października mie­
siąc wymiany kulturalnej z Z-SRR. |

W związku z tym na konferencji i 
zwołane) przez Zarząd Oddziału Wo j 
lewódzwego Towarzystwa Przyjaźni : 
Polsko - Radzieckiej w Łodzi zo- j 
stał opracowany program lokalny , 
„miesiąca“ zreferowany z ramienia 
rządu przez prok. Jaśkiewicza Na j 
całość programu złożą się m. inn„ j 
festiwal filmów radzieckich oraz po 
gadanin i odczyty, które będą wy 
głaszane zarówno w zakładach pra­
cy, jako też na terenie szkolnvm I 
•akademickim Na wsi kina objazdo­
we urządzać będą pokazy filmów 
radzieckich poprzedzane pogadanka 
mł.

1 kratycznych. ponad 10.000 osób.

Władysławowi Czajkowskiemu
Podsekretarzowi Stanu w Ministerstwie 

Ziem Odzyskanych
Zmarłemu w dniu 6 września 1947 r.

składają hołd jako niestrudzonemu bojownikowi 
o zagospodarowanie ZIEM O DZYSKAN YCH

Główny Pełnomocnik 
Akcji Siewnej 

oraz personel Centrali 
i placówek terenowych

Dnia

ś.p.
6 września 1947 r. zmarł po krótkich cierpieniach

W Ł A D Y S Ł A W  C ZA JK O W S K I
Podsekretarz Stanu w Ministerstwie Ziem Odzyskanych

I
Prezes Rady Nadzorczej Polskiej Żeglugi na Odrze 
W  zmarłym tracimy niestrudzonego szermierza o rozwój 
naszego przedsiębiorstwa.

/ \RZĄD I PRACOWNICY POLSKIEJ ŻEGLUGI NA ODRZE 
Spółki z o. o. we Wrocławiu

2590

W trzecią bolesną roczniczę bohaterskiej śmierci śp. porucznika

K A R O L A  L E S I E G K I E G O
Studenta med. Uniwersytetu Warszawskiego, wychowanka Szkoły 
Podch. Sanłt. w Warszawie, uczestnika bojów I Dywizji im. Tadeusza 
Kościuszki od Lenina po Pragę, z-cy Szefa Wydziału Polit,-Wychów. 
( Dywizji. Kawalera Krzyża Walecznych i innych odznaczeń 
bojowych, który poległ W boju o Pragę dn. 12.IX.1944 roku, odbędzie 
*ię dnia ll.IX. o godz. 9.30 w kościele SS. Wizytek msza św. żałobna

BRAT i PRZYJACIELE
2548

nych postulatów Bułgarii w sprawie Tra 
cji zachodniej.

Naród bułgarski nie przestanie wal­
czyć o złagodzenie tych ciężkich warun 
ków. zwłaszcza zaś drogą bezpośrednich 
rozmów z zainteresowanymi państwa®*-

Z kolei wicepremier Kostow wywodził, 
że interes ONZ wymaga przyjęcia do tej 
organizacji tak Bułgarii, jak i Rumunii., W? 
gier i Albanii. Stwierdził on, że krajów 
tych nie dopuszcza się do ONZ pod pre­
tekstem ich rzekomej „niedemokratyez- 
ności“, podczas gdy toleruje się w łonie 
ONZ Grecję i proponuje się przyjęcie do 
niej takich państw, jak Portugalia.

Z kolei wicepremier Kostow mówił * 
I radością o pomyślnym kształtowaniu si? 
| stosuków z Jugosławią i złożył hołd 
: marszałkowi Tito.J  Bułgaria — zaznaczył mówca — ■ b§* 
I dzie nadal prowadziła politykę zagranicz 
i r.ą, której kamieniem węgielnym jest 
i szczera przyjaźń ze Związkiem Radziec- 
! kim. Polityka ta zmierza również do roz- 
; szerzenia braterskich stosunków z nową 
| Jugosławią i wszystkimi krajami sło-
I wiańskimi oraz do pogłębienia przyjaźni 
z demokratycznymi sąsiadami i wszyst* 

] kimi narodami demokratycznymi świata-
Bułgaria jest również lojalna wobec 

demokracji zachodnich i wobec wszyst­
kich instytucji międzynarodowych.

Charakteryzując pomyślny rozwój sto 
sunków1 Bułgari z szeregiem krajów, wi 
cepremier Kostow wspomniał o układzie 
handlowym z Polską, który—jak stwier 
dzii — przewiduje ścisłą współpracę go­
spodarczą obu ktajów.

Bułgaria — oświadczył mówca — spe! 
nia z powodzeniem swą rolę czynnika 
stabilizacji pokoju oraz rozwoju brater­
skiej współpracy między narodami.

Bułgaria kieruje się szczerą chęcią za 
pewnienia trwałego pokoju na Bałka­
nach i pragnie współpracy ze wszystkimi 
sąsiednimi krajami, nie wyłączając na­
rodu greckiego, w stosunku do którego 
żywi najlepsze uczucia, mimo iż panu­
je tam obecnie reakcyjny rząd.

Mówca zakończy! wyrażeniem prze­
konania, że nowa demokracja bułgarska 
oparta jest na niewzruszonych podsta­
wach i że powrót do przeklętej przeszło 
ści faszystowskiej jest niemożliwy.



Ruch współzawodnictwa i przodownicy pracy
- potężna dźwignia naszego rozwoju

(DoleoActsenie przemówienia 
min. iow. Minca ze etr. 1)

Sądzę, Że będzie celowym i wskaza­
nym, aby i inne resorty, których pra- 
ca wymaga dłuższego szkolenia kadr, 
jak resort Poczt i Telegrafów, Komu­
nikacji, Żeglugi, Odbudowy, postawi­
ły przed sobą proporcjonalne do ich 
możliwości gospodarczych i potrzeb 

f o c z e j  zadania w zakresie 
szkół podobnego typu. Oczywiście że 
forma szkół przysposobienia przemy­
słowego nie może nam przesłaniać i
Rycfa. form, z których in-
są gimnazja p rz e m y s ło w i 3-letotó 
szkoły przemysłowe. Musimy w 1940 
roku mieć w resorcie Min Przem f 
shr i Handlu 650 gimnaŹ^w i sSói
« r d'  -°raZ 120 tys‘ uczniów w tych gimnazjach, w tym 30 — 4(,

2lemiach Odzyskanych. Ais 
. szkoły przysposobienia przemy-

prze- 
za-

Nowego, ani gimnazja i szkoły ¡y 
mjsłowe nie mogą nam zasłonić za- 
®ma przekwalifikowania pracujące- 
sonelu.113 ZieRliach Odzyskanych per-

Przypominam, że w ciągu 2 lat ma­
my osiągnąć wzrost produkcji o 60 _  <0 proc, i w ciągu tych sarn h d ó

Siły roboczej, ma wynos? 
pr°C- Musi wi<fc rosnąć wy- 

S b f  ;-»8 toK Wymaga Przekwalifiko­wania Sił roboczych. Dlatego za«?a
S r n ' Bkai łamei!tU KadF> diatee«> sa- krut-^ k?m° fek> zimujących się re- 

siły roboczej 
dach ® tUch h a l n y c h  Zarżą- i we wszystkich Zjednoczeniach
U r m ™ kieh *abry5łach>
aa. ZiemN ii’ r.*wia’S2CJ;a szturmowym S a S *  Odsyskanych -  j * t  jak

tólczycK c*a™ac>J»ych kursów robo-

tzy oblekły tzfanderowe
S°bą ZSdania ciągu 2 , Przemysłowej w

nych. Cf łoś.ci 2iem Odzyska-
hiewystnr^^3?6 się’ ze dzisiai jest już 
ogólnych '»cym stawianie zadań 
2ysi«n?v.dla całego terenu Ziem Od- 
S  kL?' f  ydai e SlĘ’ *  przyszedł ^  zadama z konieczności 
dv y lokalizowane. Z tej meto- 
f o ? ° ^ hf Cjł 2resztą w specjalnych z S 1 korzystaliśmy już na I i li
sztandi6’ C°  -to były aas*ą obiekty 

-3ak lokalizacja okre
^  “kreślonych obiektów, 

o Zi6Źd2ie mówiliśmyła p l i t i  sztandarowym, którym by­
l i  ZieiHW0Wa Fabryk& Wagonów, na 
obiStów L  Wi sun^ y  7 wielkich 
rię, £  J  m  Wydaie “ *
Kztandar^t„UI Zj®fdsie> « o  obiekty 
wać nje ® Powinniśmy już wysn-
Madr. ale ^ l Cf ^ ÓIne fabi> ki i *a- twa. miasta, rejony i wojewódz-

trzeba W yc,^,^68̂  tc* rzecz jasna,
5 te W oj^ódrfw ^JTi3813’ te r e -i o n y  
s?wym ^ r % f tÓre w ^olyohcza
me Zim owali n Zlem ° dzyskanych z ^ch czy Pierwszego miejsca i 
czy mesłuj. ®?ych względów, słusznie 
,Jez uzasadnień-’ 2 uzasa{hiieniem czy 
ten roewój S  .nIe otrzymywały na 
dostateenłych ' t.ê znych środków i 
zrozumiem- możliwości. Jeżeli tak 
sztandartowLi,zagad?i«nia obiektów 
lata, które ZJ} ' , to -*a widzę na te 2 
Trzyletniego » . nam do wykonania 
obiekty 3 «»stępujące
obiekt sztóndt ?aiUwe: pierwszy
SKI PORT ~  SZCZECIS-
mtaadaiiowy1 dnt*i obiekt
i CAŁOŚĆ P i ^ i S ASTO SZCZECIN 
GO (oklaskii i !® E2A ZACHODNIE 
rowy __ obiekt sffltanda-

Pierwszy , ^RY (oklaski). * 
TORT —  je°bltkt — SZCZECIŃSKI

taldej

ożyć

nie wystarczy3 r!?a -eraz ^wstaje! 
Jest jasnym i Wv^ ynia J  Gdańsk, ze Polsce^/J wyraźnym dla każdego, 
Potrzebny h  3 âKa powstaje teraz, 
ski Port R7ai  owy. trzeci wielki poi 
decyzję ' w tei prawie

fitósfsar.i^iss;-
WS8U Wtórnych i n w S i f  i® SZe 
Mych dla portu, w ¿ c z ^ o i f c’tr' eb- 
słrali węglowej śią̂  e8ól«ości magi

Mamy osiągnąć W i e ^ S u *  
k» węgla w roku 1949 fl, ® “ " " ;  
K l Pół miliona ton, przeładunek r ^ i  

roku 1949 -  miliona C  
Prowadzić te nasze prace tak, ażeby 

roku 1950 zdobtoiść przeładunkowa
— mogła wzrosnąć do 7 wJUo 

**ow ton. To jest zadanie realne i to 
lost zadanie wykonalne. Trzeba nie 
^ c i ć  czasu, trzeba uczynić ze Szczeci 
S t r  ®>or?u obiekt sztandarowy, 
irzóba osiągnąć -te zadania, które 
P«ed szczecińskim portem i jego bu , „uv.;maf. _  , ,
uowniczymi stawia Rząld (oklaski), (będzie r o h n ^ chamcznle te£°> co si  ̂
MnSf^ obiekt sztandarowy — PO- | się będzie rotó? 1949 r‘ od teg0’ co 
WORZE ZACHODNIE. Trzeba Szcze- lak było to J™° po. 1949 r- Gdyby 

Jako miastu, Szczecinowi poję | skończeniu 3aS,n  ̂ iest’ ze po
szeroko Wielkiemu Szczecinowi ! piłaby o1h r ^ i i U ,.t.rzyl?tnłe8°  nastił

czyn“. Chodzi o zbudowanie drugiego 
wielkiego pieca, chodzi o zbudowanie 
aglomeracji oraz koksowni, która by 
pokrywała zapotrzebowanie obu wiel 
kich ipieców, chodzi o fabrykę super- 
fosfatu, o prażalnie pirytu i fabrykę 
kwasu siarkowego oraz o wytwórnie 
miedzi, jak również o fabrykę cemen 
tu żużlowego, która w roku 1949 po­
winna osiągnąć produkcję 50 tysięcy 
ton, a w ra-mach długofalowego już 
planu dojść do zdolności produkcyj­
nej 100 ton.

Jeżeli chodzi o obiekty przemysło 
we na terenie wielkiego Szczecina, 
to mamy dalej jako ważny obiekt fa 
brykę sztucznego włókna w Żydowi- 
aie. Chodzi o to, ażeby doprowadzić 
w ramach tych 2 lat, które nam zo­
stały, produkcję tej fabryki do 3.000 
ton. Trzeba forsować rozbudowę Pań 
stwowych Zakładów Inżynierii w 
Szczecinie tak, ażeby w 1949 r. do­
prowadzić do możliwości produkcyj­
nych 1.200 traktorów rocznie. Trzeba 
na terenie Szczecina uruchomić prze­
twórnie rybne, jak również fabrykę 
słodu.

Jeżeli chodzi o całość Pomorza Za­
chodniego, to trzeba rozwój przemy­
słu na Pomorzu Zachodnim przystoso 
wać do tych możliwości rolniczych, 
które na tym terenie istnieją. Na 
pierwsze miejsce wysuwa się tu prze 
mysł ziemniaczany, który w kampa­
nii 1949/50 winien posiadać. zdolność 
przeróbczą 150 tysięcy ton ziemnia­
ków. Musimy dalej rozbudowywać 
bazę.naszego przemysłu cukrownicze 
go 1 postawić na nogi w ciągu tych 2 
lat cukrownie w Gryficach i w Klu­
czewie. Musimy jako podstawę prze­
mysłu, jako bazę na terenie rolnic­
twa, rozwijać na Pomorzu Zachod­
nim areał plantacji lnu i konopi1 z 
doprowadzeniem go do 4 tys. ha. Mu 
simy rozwinąć przemysł drzewny — 
kombinat drzewny w Kosza,linie, kom 
binat drzewny w Gryficach, fabrykę 
mebli oraz fornierów w Słupsku. 
Musimy rozwinąć jeśii chodzi o -prze­
mysł mineralny, kamiołomy i wapien 
ni-ki w Czarnogórze pamiętać, że roz­
wijając rolnictwo tych ziem. musimy 
stworzyć dla niego -bazę maszynową i 
dlatego wysiłek przemysłu metalowe­
go na terenie Pomorza Zachodniego 
musi być skierowany na dostarczenie 
mąszyn rolniczych dla rolników tych 
terenów. Stąd zadanie budowania Ta 
bryki maszyn rolniczych w Stupsku 
i  .fabryki .pługów, ..w Berlmkn. 
Wszystko to wymaga bazy energetycz ! 
nej. Dlatego w ciągu tych 2 lat muszą 
powstać linie 10 tysięcy voltów, łą­
czące Gorzów — Stargard —  Szczecin 
oraz Stargard — Białogród.

Taki jest bardzo ogólny i bardzo 
gruby rzut oka na te zadania, które 
stoją przed nami, jeżeli chodzi o dru 
Ki obiekt sztandarowy, o obiekt 
Szczecina miasta i całości Pomorza 
Zachodniego.

Trzeci obiekt sztandarowy — MA­
ZURY. Musimy zrobić wysiłek dlate­
go, ażeby w tym okręgu bardzo przez 
wojnę zniszczonym uruchomić wielki 
proemysł metalowy. Musimy skoń­
czyć z niezdecydowaniem w sprawie 
fabryki w Elblągu (oklaski) i stwo­
rzyć tam wielką fabrykę ciężkich ma 
szyn. Musimy jednocześnie rozpocząć 
odbudowę dawnych zakładów „Bus- 
f'ing“ z wielkim programem wytwór 
czości karoserii samochodowych. Po­
za przemysłem metalowym rozwój 
przemysłu na Mazurach powinien iśc 
ściśle w parze r. rozwojem surowco­
wej bazy rolniczej.

Przemyśl cukrowniczy powinien w 
roku 1949 na tym terenie osiągnąć 
produkcję ponad 30 tys- ton. ,W pa­
rze musi iść odpowiednie rozszerzenie 
plantacji. Przemysł włókienniczy w 
oparciu o uporczywie rozszerzany ob 
szar plantacji lnu i konopi powinien 
przeprowadzić szeroką rozbudowę ro- 
szami w Szczytnie i Bartoszycach. 
Przemysł drzewny oparty na istnie­
jącej bazie surowcowej musi przepro 
wadzić rozbudowę obecnie czynnych 
5 zakładów i odbudowę 3 następnych, 
przy czym specjalna uwaga winna 
być zwrócona na produkcję sklejek i 
fornierów w Morągu oraz na rozbu­
dowę zakładów w Szczytnie.

Tafcie są u/ ogólnych zarysach pod­
stawowe zadania na te dwa lata dla 
trzeciego obiektu sztandarowego na­
szego obecnego Zjazdu — dla Mazu­
rów.

Co będziemy budować 
w pianie długofalowym?
Mówiliśmy dotychczas o zadaniach 

n„_ akrcśie budownictwa ograniczo- 
dabf 1949 r. Mówiliśmy dotych 

nictwro zadaniach w zakresie budów 
ty w’ brzomysłowego, którego efek 
dadza ?■ acl gotówkowej produkcji 
trzeb-. tÜ ,°dczué J«ż w 1949 r Ale 
na odcinki® powiedzieć, że nie można odcinać *__ _____ «.

gofałowego planu, ale trzeba, ażeby 
trzeci Zjazd wiedział, co zaczniemy 
budować, 1 jeżeli chodzi o wielkie 
obiekty przemysłowe, obiekty, któ­
rych . produkcja wyrasta poza 1949 
rok, co zaczniemy budować w 1943 i 
1949 roku na Ziemiach Odzyska­
nych. Polska była i jest krajem, któ 
ry nie ma' dostatecznej ilości żelaza. 
Mrzonką byłoby dalsze uprzemysło­
wienie Polsld bez postawienia przed 
sobą zadania budowy nowej, wiel­
kiej nowoczesnej huty (oklaski). Ta 
huta nie będzie mogła być zbudowa­
na do 1949 r., ale ta huta musi być 
rozpoczęta w tych 2 latach, które 
dzielą nas od końca, trzyletniego pla 
nu. Najbardziej dogodnym punktem 
dla budowy tej huty jest rejon GLI 
WIC.

STAWIAMY PRZED SOBĄ TO 
ZADANIE STWORZENIA NO­
WEJ HUTY W REJONIE GLIWIC 
KIM, HUTY Z PRZETWÓRCZO- 
SCIĄ MILIONA TON STALI SU 
ROWKI i 750 TYSIĘCY TON WY 
ROBOW WALCOWANYCH (okla 
ski).
Mgliste są jeszcze i niewyraźne 

zarysy planu długofalowego, ale wia 
domo, że plan ten będzie się opierał 
na rozbudowie energetyki. Podsta­
wowym ogniwem tej energetyki bę 
cizie wielka siłownia wr MIECHOWI 
GACH, siłownia na 200 tys kilowa­
tów, oparta o miał węglowy pobli­
skich kopalń na Ziemiach Odzyska­
nych. Nie zbudujemy tej siłowni do 
1849 r., ale musimy ją projektować 
i zacząć budować w tych latach, któ 
re nam pozostają do 1949.

Kraj nasz dotychczas nie produ­
kował miedzi. Musimy postawić 
przed sobą zadanie uruchomienia ko 
palni rud mieifeionośnyeh w oko­
licach BOLESŁAWCA r.a Dolnym 
Śląsku. Jednocześnie musimy w o- 
parciu o anh3rdryty rozpocząć budo­
wę fabryki kwasu siarkowego, opar­
tej na surowcach krajowych z osiąg­
nięciem takiej produkcji, któ̂ ra zlik­
widowałaby zagadnienie deficytu 
kwasu siarkowego w Polsce (okla­
ski)

Wiemy, że budujemy wiele już te­
raz,. a będziemy budować jeszcze 
więcej w planie długofalowym. Dla­
tego już teraz musimy myśleć o 
stworzeniu nowego ośrodka przemy­
słu cementowego, o tym. ażeby w o- 
parciu o miejscowe surowce mine­

ralne i bliski węgiel odbudować ce­
mentownię OPOLE - PORT, która 
by osiągnęła produkcję 400 tysięcy 
ton.

Wreszcie piąty obiekt z rzędu tych 
obiektów, sięgających poza 1949. r., 
to wielka kopalnia węgla „Gigant“ 
kolo BYTOMIA, kopalnia, która w 
ostatecznym swym rozwoju ma dać 
produkcję 3 milionów ton rocznie 
(oklaski).

Zadania, które, sobie stawiamy na 
dwa lata, które sobie stawiamj'- do 
rozpoczęcia w tych 2 latach z myślą
0 przyszłości, są zadaniami olbrzymi 
mi. Tworząc plan trzyletni, Stawia­
liśmy przede wszystkim na własny, 
polski wysiłek. Jeżeli założyliśmy 
w planie trzyletnim nakłady kapita­
łu zagranicznego, to założyliśmy je 
w rozsądnych granicach, w grani­
cach 20 proc. całości nakładów.

Powstaje pytanie, czy w obecnej 
sytuacji międzynarodowej politycz­
nej i gospodarczej, w obecnej staw­
ce posiadaczy kapitałów zagranicz­
nych na rozbudowę Niemiec, czy w 
tej obecnej sytuacji wskazanym jest 
stawianie sobie tak wielkich zadań
1 czy te wielkie zadania bez nowego 
dopływu kapitałów zagranicznych są 
możliwe do wykonania?
Podstawa naszych sukcesów 

gospodarczych
Są możliwe do wykonania. Są 

możliwe do wykonania po pierwsze 
dlatego, że chociaż nie wszyscy zda­
ją sobie z tego sprawę, jeżeli chodzi 
o kredyty przewidziane w Planie 
Trzyletnim to dość poważna — po­
wiadam dość poważna — część tych 
kredytów w rezultacie już zawar­
tych umów handlowych i gospodar­
czych, umów przewidujących kredyt 
towarowy, dość poważna część tj ĉh 
kredytów już dziś może być uwa­
żana za zagwarantowaną.

Są możliwe po drugie dlatego, że 
w tej naszej ciężkiej pracy nie je­
steśmy sami i że możemy liczyć w 
okresie ciężkich trudności na po­
moc, której przykładem jest kredy­
towa sprzedaż 300.000 ton zbeia 
przez Związek Radziecki w okresie 
kiedy odmówiono nam albo zredu­
kowano do minimum przydziały *bo 
źa na Zachodzie, (oklaski).

Są możliwe po trzecie wreszcie

W ósmą rocznicą śmierci
lew. i a r i a m a  B u c z k a

Szczecinowi i piłaby olbrzymia
stówo------ .charakter wysoce przemy nim można byłoby u „ ,L PrZw Wa f a_
^ » e g o  miasta, które zabrała m u.ny pian d ługofalow i* -i?“ 6 J las^ ?  
J * * -  Tu wchodzą następujące obiek w ramach planu trrii * Trzeba ]UZ 
^ k tórych  odbudowa i rozbudowa i,leć P S  tylko S S “ 1« « 0 ™y;
PrzeHbyÓ forsownle prowadzona w.środki, projektować^ hiwf zb,!er.ać 
S j g u  najbliższych 2-ch lat, które co sięka p ^  S  J  ^ ° Wa+Ć to’

« h o  ' I Ł Ź T I ? ?  ZffiZ«“ »S ?  ‘ Z ł« *  I f t  ! « » » ,  .»w et
J&uaswa kombinatu. <a*i£S i aa ipjjUstą nawet wizję dłu-

— To w. Marian Btfsspł —  to wzór żołnierza • rewolu­
cjonisty, żołnierza - patrioty. Jego bohaterska śmierć za­
grzewała tysiące PPR-owców do walki zbrojnej z okupantem 
niemieckim. Jego tradycje walki o Niepodległość Polski stały 
się drogowskazem dla naszej partii. (W i e s ł a w)

We wrześniu 1939 roku, wó wczas, gdy Polska ginęła w 
kleszczach pancernego uścisku armii hitlerowskich, zginął 
również w obronie Jej Niepodległości Alarían Buczek. Zginął 
pod Warszawą w walce z Niemcami. Dziś przypada rocz­
nica Jego bohaterskiej śmierci. Zginął za Polskę i Jej Nie­
podległość w kilka dni po wy ważeniu bram więziennych i 
wydostaniu się na wolność. Towarzysz naszej pracy i walki 
zginął w chwili, gdy ci, którzy go przez 16 lat trzymali za 
kratami, opuszczając wojsko i naród uciekali za granicę.

Nikt nie dawał rozkazu tow. Marianowi, aby pod Ożaro­
wem stanął na czele grupy żołnierzy i prowadził ich do 
ataku na pozycje niemieckich karabinów maszynowych. Ten 
rozkaz podyktowało mu to sa mo uczucie, które kazało mu 
w murach więzienia zgłosić się na ochotnika do walki z a- 
gresją niemiecką. Wiernie wy pełnił swoją ochotniczą służ­
bę dla Ojczyzny, służbę, której zabronić mu chciała reakcja.

(Wiesław)

dlatego, że stanowimy ' kraj o no­
wym ustroju gospodarczym.

PRAWDĄ JEST. ŹE HISTORIA 
NIE ZNA ŻADNEGO NOWEGO 
KRAJU KAPITALISTYCZNEGO, 
KTÓRY BY SIE POWAŻNIE 
ROZWINĄŁ PRZEMYSŁOWO
BEZ WIELKIEJ WYDATNEJ PO­
MOCY ZAGRANICZNEJ. ALE MY 
NIE JESTEŚMY KRAJEM KAPI­
TALISTYCZNYM — MY JESTEŚ­
MY KRAJEM O NOWYM TYPIE 
GOSPODARKI. MY JESTEŚMY 
KRAJEM, KTÓRY POSIADA 
ŹRÓDŁA AKUMULACJI, NIEDO­
STĘPNE DLA KRAJÓW KAPITA 
ŁISTYCZNYCH. BO MYŚMY ZLI 
K WIDÓW ALI MARNOTRAW­
STWO WIELKOKAPITALISTYCZ 
NE. MYŚMY SKONCENTROWALI 
NASZĄ GOSPODARKĘ PRZEZ 
SYSTEM PLANOWY, BO MY 
WRESZCIE MAMY MOŻNOŚĆ 
SIĘGNIĘCIA DO NIE WY CZER - 
PALNYCH ZAPASÓW I TWÓR­
CZYCH REZERW SIŁ LUDO­
WYCH I TWÓRCZEGO LUDO­
WEGO ENTUZJAZMU, (oklaski). 
Mamy możność przeprowadzenia 

do końca planu 3-letniego i mamy 
możność przygotowania podstawy do 
dalszego długofalowego, niezmiernie 
dalej niż trzyletni plan, sięgającego 
wysiłku.

Rzecz jasna, że te wielkie zada­
nia nie przyjdą nam bez wielkich i 
trudnych wysiłków. Rzecz jasna, 
że te wielkie zadania nie będą mo­
gły być wykonane bez przełamania 
szeregu oporów, szeregu niezrozu­
mień, szeregu przejawów zacofania 
społecznego i gospodarczego. I jed­
nym z odcinków, na którym musi 
być to zacofanie i opór najprędzej 
przełamane, jest odcinek eksportu.
N:e ma wzrostu konsumeji 

bez wzrostu eksporiu
Jesteśmy krajem, wyposażonym 

tylko w j niektóre surowce, — 
krajem, który musi importować su­
rowce .dla pracy przemysłu, przez 
pewien czas jeszcze żywność dla ży­
cia ludności i materiały inwestycyj­
ne dla dalszego swego rozwoju. Tych 
inwestycji, tych surowców i tej żyw 
ności, dokąd one będą potrzebne, 
nikt nam nie da za darmo.

Prawdopodobnie w roku 1947 ca­
łość naszego eksportu sięgnie około 
300 milionów dolarów. Ale trzeba 
pamiętać, że w roku 1949 plan za­
kłada powiększenie tego eksportu do 
560 milionów dolarów, czyli chodzi 
o prawie podwojenie eksportu.

Głównym artykułem naszego ek­
sportu jest węgiel. Ostatnio przy­
chodzą z pomocą włókno, cukier, 
porcelana, szkło, cement i niektóre 
wyroby metalowe, ale trzeba zda­
wać sobie sprawę, że wachlarz arty 
kułów eksportowych musi być nie­
zmiernie szeroko rozwinięty, nie tyl 
ko na wyroby przemysłowe, gdyż 
przemysł nie może nieść na , sobie 
ciężaru całości eksportu a nasze roi 
nictwo musi zacząć eksportować. Po 
woli i stopniowo w miarę wzrostu 
produkcji i narastania dochodu ca­
łego kraju, muszą się włączać co 
raz nowe artykuły do naszego ek­
sportu.

Musimy wszyscy zrozumieć, że 
my eksportujemy po to, żeby im­
portować — że my importujemy 
po to, żeby produkować i inwesto 
wać — że my produkujemy i in- 
yyestujemy po to, żeby konsumo­
wać. Nie ma wzrostu konsumeji 
bez wzrostu eksportu.
Wszelkie zacofanie na tym odcin­

ku, wszelkie niedbalstwo, na tym 
odcinku, wszelka niestaranność. 
wszelka lekkomyślność na tym od­
cinku, musza, być przełamane. — 
Przed całym kierownictwem przemy 
siu stoi jako centralne zagadnienie, 
zagadnienie eksportu, zagadnienie 
staranności, solidności, jakości w ek 
sporcie, wielkości eksportu (oklaski).

Nie ulega wątpliwości, że prze­
mysł, który rozwiązywał już niejed­
no wielkie zagadnienie, rozwiąże i 
zagadnienia eksportu i że do prze­
mysłu przyłączą się i dalsze dziedzi­
ny gospodarki narodowej, w pierw­
szym rzędzie rolnictwo.

O  rewolucję łechnicznę 
w polskim przemyśle.

Chciałbym wreszcie na zakończenie 
poruszyć sprawę moim zdaniem naj­
ważniejszą, mianowicie sprawę no­
wych, przełomowych, rewolucyjnych 
zjawisk, które zachodzą u nas ostat­
nio w zagadnieniach pracy. Można 
powiedzieć, że jesteśmy tutaj na po­
czątku wielkiego przełomu. Jeżeli dzi­
siaj doszliśmy do tego, że nazwisko 
szarego górnika Pstrowskiego zna 
już cały kraj (oklaski), jeżeli doszliś­
my do tego, że to nazwisko przyjmo­
wane jest przez Zjazd elity przemy­
słowej najburzliwszymi oklaskami, to 
znaczy to, że coś zmienia się u nas w 
Polsce w dziedzinie zagadnień pracy 
<— tzn., że jesteśmy u źródła nowego 
ruchu, ruchu, któremu dane jest zre­
wolucjonizować nasze życie gospodar 
cze.

Zastanówmy się, jak powstał ten 
ruch. Wczoraj na konferencji praso­
wej jeden z dziennikarzy zadał pyta­
nie, które zdaje się brzmiało w  ten i r u w
sposób: Jak się Ministerstwo Przemy i 1 &osi’ brawo).

siu i Handlu odnosi do inicjatywy 
tutaj następuje nazwa gazety — W 
zakresie ruchu współzawodnictwa 
pracy?

To jest pomyłka. Inicjatywa nit 
wyszła od gazety, inicjatywa nie wy­
szła od Ministerstwa Przemysłu I 
Handlu*inicjatywa nawet nie wyszła 
od związków zawodowych, a właści­
wie nid wyszła od zarządów związ­
ków zawodowych — inicjatywa wy­
szła od Pstrowskiego i od takich jak 
Pstrowski.

To co cechuje ten ruch, to jest po 
pierwsze żywiołowość. Czy ten ruch 
powstał pod presją administracji fa­
bryk albo czy był zorganizowany 
przez organizację w fabrykach? Ja 
wam powiem koledzy w zaufaniu, 
między nami, chociaż to może trochę 
psuje nastrój, że były takie admini­
stracje, które ten ruch chsiały za­
marynować, albo które były niedosta­
tecznie dalekowzroczne, żeby zoba­
czyć, że to jest wielka rzecz. Ten ruch 
powstał żywiołowo, ten ruch powstał 
w rezultacie inicjatywy % dołów.

Jaka jest druga charakterystyczna 
cecha tego mchu? Ten ruch nie tyl­
ko powstał żywiołowo, ale ten ruch 
rozwija się niezmiernie szybko i bu­
rzliwie.

Wystarczyły odgłosy ze Śląska, że­
by odezwała się Łódź.

Czy to, że cała Polska zna nazwi­
sko Pstrowskiego, czy to, że ten ruch 
jest zaraźliwy, czy to nie wskazuje 
na to. że ten ruch głęboko dojrzał, że 
ma głęboką podstawę społeczną? Dla­
czego teraz ten ruch może się rozsze­
rzać i będzie się rozszerzał dalej z 
wielką szybkością? Dlatego, że wolno, 
bo te rzeczy wymagają czasu, ale te­
ras dopiero do całej klasy robotni­
czej w e-aiej pełni dociera świado­
mość, że pracuje ona dla siebie, a nie 
dla eksploatatorów-, (Opaski). Dlate­
go, że dopiero teraz w małym jeszcze 
stopniu i niedostatecznym — jak bar 
dzo niedostatecznym, to my o tym naj 
lepiej wiemy — następuje pewna ma 
terialna, ograniczona jeszcze popra­
wa bytu klasy robotniczej.

Trzeba ten nowy ruch otoczyć o- 
pieką i pielęgnować dlatego, że ten 
ruch to jest największa gwarancja 
naszej przyszłości.
Co to znaczy otoczyć opieką i pie­

lęgnować? To znaczy po pierwsze 
zwalczać opory administracji tam, 
gdzie one jeszcze są, a one jeszcze 
gdzieniegdzie są, przeciwko rozwojo­
wi tego mchu. To znaczy zwalczać 
nie tylko opory administracji, ale 
zwalczać również opory tam, gdzie one 
są, a one jeszcze są wśród niektórych 
zacofanych robotników, a nawet grup 
robotników. To znaczy po drugie, u- 
latwiać wszechstronnie wysiłki przo­
downików pracy, pomagać im organi­
zować warsztat pracy, pomagać im 
dobrze organizować dzień pracy. Po­
trzecie, to znaczy dbać o materialną 
rekompensatę przodowników' prac}-. 
To znaczy po czwarte, popularyzować 
tych przodowników pracy, tak, aby 
ich nazwiska znał zakład, miasto— 
kraj. To znaczy po piąte, otaczać ich 
na każdym kroku uwagą, szacunkiem, 
miłością. (Oklaski).

Oto nasze zadania na dzisiaj w sto­
sunku do ruchów współzawodnictwa 
i w stosunku do przodowników pra­
cy. Ale trzeba patrzeć dalej. Trzeba 
sobie powiedzieć, że dzisiejszy ruch 
współzawodnictwa nie stanowi jesz­
cze rewolucji technicznej.

Cóż to jest dzisiejsze wspólzawodni 
ctwo i dzisiejszy, przodownik pracy?

To jest skrupulatne wykonywanie 
swoich obowiązków, to jest zachowa­
nie wzorowej dyscypliny w pracy, to 
jest dobre zorganizowanie miejsca 
pracy i dobre zorganizowanie dnia ro 
boczego — to jest wielki i sumienny 
wysiłek. To na dzisiaj wystarczy, ale 
na jutro, to już nie wystarczy. Trze­
ba, żeby ten ■Kiełki wysiłek połączył 
się z wielkimi i gruntownymi zmia­
nami technicznymi. I trzeba, żeby tej 
fali, która wyszła z dołu od mas, tej 
fali współzawodnictwa, tej fali przo­
downików pracy wyszła na spotka­
nie zorganizowana polska technika ł 
polska nauka (oklaski). Trzeba, żeby 
powstał generalny pian technicznych 
ulepszeń w przemyśle, renowacji, ra­
cjonalizacji, postępu, i jeżeli to, co 
dały masy w postaci ruchu współza­
wodnictwa i przodowników pracy, po 
łączy się z tym, co da polska techni­
ka w postaci generalnego planu tech­
nicznych zmian w przemyśle, to o- 
trzymamy rzecz wielką — REWOLU­
CJĘ TECHNICZNĄ WT POLSKIM 
PRZEMYŚLE (oklaski).

Polski przemysł i kierownicy pol­
skiego przemysłu w postaci żywioło­
wego ruchu współzawodnictwa i ru­
chu przodowników pracy, uzyskali 
nową wielką dźwignię. Tylko ślepy 
tej dźwigni może nie widzieć, tylko 
nieudolny z tej dźwigni nie będzie ko­
rzystać. My nie chcemy być ani śle- 
pymi, ani nieudolnymi.

^^CHCEM Y CHWYCie ZA TE 
POTĘŻNĄ DŹWIGNIĘ, KTÓRĄ NAM 
DAŁA POLSKA KLASA ROBOTNI­
CZA. MY CHCEMY' OSIĄGNĄĆ SV 
r  ir M CZN^  p racĄ REWOLU-
PRZF W DOLSKIM

MV CHCEMY ZBU- 
1 MY BUDUJEMY SUWE­

RENNĄ GOSPODARCZO I POLI-
i N A ^ IEp n r ^ CZĘSLIW^  ^  TNĄCĄ POLSKĘ (huczne oklaski
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uj luojeujództujach nadbałtyckich 
Zjazd z okazji „Dni Rolniczych Wielkiego Pomorza

W niedzielę e godzinie 10 rano 
rozpoczęły się obrady w ramach 
„Dni Rolniczych Wielkiego Po­
morza“ . W auh Politechniki 
Gdańskiej zgromadzili się przed­
stawiciele władz i. rolników czte­
rech województw nadmorskich.

Na wstępie z grona zebranych 
Wyłoniono 4 komisje: l) plano­
wania > rejonizacji, 2) organiza­
cji wsi i gospodarstw, 3) produk­
cji roślinnej oraz 4) produkcji 
zwierzęcej.

Wielkie zainteresowanie wzbu­
dził wśród zebranych refe­
rat pi. „Możliwości gospodarki 
rolnej Wielkiego Pomorza w 
świetle trzyletniego planu odbudo 
wy gospodarczej“ , wygłoszony 
przez ob. Regulskiego ze Związ­
ku Samopomocy Chłopskiej w 
Szczecinie. Referent zobrazował 
aktualny stan rolnictwa w czte­
rech województwach nadbałtyc-

kich oraz omówił znaczenie rea­
lizacji planu trzyletniego dla za­
bezpieczenia potrzeb aprowiza- 
cyjnych. Referent podkreślił ko­
nieczność uruchomienia większej 
niż dotychczas ilości sity pocią­
gowej celem rozszerzenia po­
wierzchni zasiewów. Nadto 
Związek Samopomocy Chłopskiej 
musi podjąć planową akcję zmie 
rzającą do podniesienia wydaj­
ności z ha. Są to nieodzowne 
warunki dla dostarczenia odpo­
wiedniej Rośd zbóż chlebowych 
i innych produktów' na potrzeby 
wyżywienia kraju.

W dalszym ciągu obrad ob. dr 
inż. Niklewski przedstawił zagad 
nienie oświaty rolniczej w tere­
nie. Referent wysunął postulat 
nauczania rolnictwa od szkoły 
powszechnej począwszy poprzez 
szkoły rolnicze oraz tak dziś po­
pularną akcję PRW. Na szczo

Skończy się karkołomna jazda
niesfornych pasażerów kolejowych

Sezon wakacy ino - turystyczny 
mamy już poza sobą. Zakończył się 
okres masowych wyjazdów na urlo­
py i wczasy. Zdawać by się mogło, 
¿e warunki podrasowania ulegną o- 
becnie poprawi«», że me ordzie już 
takiego tłoku w pściągach. Tymcza­
sem wciąż jeszcze widać pasażerów, 
jeżdżących na stopniacn, zderzakach, 
w budkach hamulcowych, n nawetjSMBSl . . nawet
na dachach. Powodem tego jest nie porządkowe P. K. 
zawsze brak'miejsca w wagonach: 
są tacy, którym bardziej się podoba 
czepianie wszelkiego rodzaju u- 
chwytów 'wagonowych, niż siedzieć 
po ludzku w wagonie.

W celu ostatecznego wyplenienia 
tvch dzikich zwyczajów, a tym sa- j 
mym uniknięcia nieszczęśliwych wy- \ 
padków na PKP, Dyrekcja OKP w j 
Gdańsku przeprowadzać ladzie we | 
vn-ześniu, począwszy już od dnia 10 j 
fcm. na terenie całego okręgu akcję, j 
zmierzającą do konsekwentnego i j 
bezwzględnego zwalczania jazdy na i 
stopniach wagonów, zderzakach itp. !

Z pociągów usuwani i-ędą ludzie. J 
uprawiający żebractwo, handel, grę I 
na instrumentach, śpiew i wszelkie- j 
go rodzaju produkcje w celach  ̂za- ; 
robkowych. Przez to samo wyklu- ] 
czy się całkowicie chodzenie po j 
stopniach wagonów i wchodzenie do 
wagonów podczas jazdy osób, nie 
pełniących Służby na PKP.

Akcja powyższa przeprowadzona 
będzie przy współudziale SOK i MO.
Podróżni, nie stosujący sic do zarzą- '

dzeń o porządku na kolejach, pocią­
gnięci zostaną do odpowiedzialności.

Społeczeństwo Wybrzeża powita z 
prawdziwym zadowoleniem tę słusz­
ną i na czasie podjętą akcję D. O. 
K. P. Sądzimy, że pasażerowie, ko­
rzystający z komunikacji kolejowej 
winni pomóc powołanym organom w 
walce z osobnikami, utrudniającymi 
pracę kolei i naruszającymi przepisy 

P

góiną uwagę zasługuje, padnie- ftp. Stosowanie maszya daje też 
siony przez dr inż. Nikiewskiego i wielkie efekty oszczędnościowe, 
projekt otwarcia Wyższej U<wet II tak np. przy zastosowaniu s;e-
ni Rolniczej w Gdańsku.

Wśród referatów wygłoszo­
nych w dniu 8 września br. przez 
znanych fachowców, jak: ob. 
dyr. Szczepski, inż. Rabek, inż. 
Adamiec, inż. Laskowski, gdzie 
omówiono zagadnienia dotyczą­
ce zarówno organizacja jak i ho­
dowli inwentarza — na szcze­
gólną uwagę zasługuje referat 
ob. prof. inż. Kanafojskiego na 
temat „Mechanizacja gospo­
darstw rolnych“ .

Wiadomo, że przedwojenna 
struktura rolna hamowała roz­
wój mechanizacji. Wieś była 
przeludniona, robotnik rolny — 
bardzo słabo opłacany — wyko­
nywał pracę maszyny, stąd więc 
nie doceniano należycie rcii me­
chanizacji W Polsce dzisiejszej 
mechanizacja rolna musi być po­
stawiona na należytym poziomie. 
.Maszyny mają nie tylko zastę­
pować pracę konia, ale i udosko 
nalać ją.

Małe gospodarstwa chłopskie 
nie są w stanie utrzymać konia, 
gdyż przeciętnie około 2 ha po­
wierzchni użytkowej przypada 
na utrzymanie jednego konia.

Dla województw Wielkiego Po 
morza, gdzie odczuwa się brak 
rąk robotnika, najważniejsze są 
siewniki, pogłębiaeze, ciągniki

■ : ;
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wu maszynowego oszczędzonoby 
około 1 miliona ton ziarna. Ta­
kie maszyny, jak siewniki i żni­
wiarki są mato opłacalne w ma­
łych gospodarstwach, dlatego też 
należy je eksploatować w spół­
dzielniach Związku Samopomocy 
Chłopskiej.

Odpowiednia propaganda i u- 
świado mienie mats chłopskich 
oraz szkolenie w zakresie maszy 
noznawstwa w szkołach rolni­
czych, a także szkolenie specja­
listów - instruktorów i konstruk­
torów w odpowiednich zakła-

RADIOFONIZACJA WSI stwa indywidualne w Powiecie ol-
I MAJĄTKÓW sztyńskim i reszelskim. W tym ^

Polskie Radio prze- podjęte będą prace nad odbudo ą 
prowadza w woj. gdań budowań gospodarczych, na ktoŁy 
skim akcję radiofoniza- cel minister Rusinek przeznaczył kW 
cji wsi i majątków pań tę 5 mil. złotych, 
stwowych przynosząc FABRYKI MATERIAŁÓW
ludności w ten sposób BUDOWLANYCH
godziwą rozrywkę po ^  {ereaie ,woj gdańskiego czyn- 
pracy oraz dając możii nyctl jest 22 różnych zakładów pro- 
wości korzystania z mu ¿Ryjących materiały budowlane, w 
zyki, literatury i sztuki. rozi,ic;u branżowym stan ten przed- 

Dotychczas zradiofonizowany został stawia sją jak następuje: 11 zakła- 
majątek Kaczynos, gdzie zainstalowa dów chemicznych, 7 wytwarzających 
no 8 punktów radiowych w miesżka- rozmaite wyroby izolacyjne, 2 kopal­
niach pracowników zespołu majątko- nje głjnyj jeden zakład betoniarski 1 
wego. Ostatnio zradiofonizowano cu- êdna destylarnia smoły, 
krownię w Starym Polu, gdzie w mie RYBACY BUDUJĄ DOM
szkaniach pracowników wmontowano ZWIĄZKOWY
50 punktów radiowych. W Suchaczu, yja zebraniu infor- 
pow. elbląskiego, zainstalowano około rnacyjaym Związku Ry 
30 punktów radiowych, w Strumyko baków, Oddział Gdy- 
wie—25 punktów, w Duninowie — 28 rybacy uchwalili
punktów, w mieszkaniach pracowni- Ofiarować na budowę 
ków cukrowni Nowy Staw — 50 punk {jornu <jxa Związku po 
tów. dwie tony dorsza z ku-
POWODZIANIE OSIEDLAJĄ SIĘ W tra dużego i po jednej

Należ-WÓJEWODZTWIE OLSZTYŃSKIM tonie z małego.
Podczas bytności na terenie tutej- ność za tę rybę Zarzą<J , .

iuiuw W wlhj-witoiuui Ł«,ua- szym ministra pracy i,opieki społecz- Związku ma ściągnąć bezposredn 
u _  w  zaioad- ,nej, tow. Rusinka, postanowiono osie- od firm i zwrócić się do urzędu 5*"*dach naukowych —  jest zagad ■ £  m  ziemiach wojew6dztwa ol- łbowego o zwolnienie jej od podatku-

nem em  niezmiernej wagi 1 _ *sztyńskiego dalszych 100 rodzin, po- Już w trzecim dniu rybacy kutrów*
takie, wymaga wnikliwego t nie- \ WQdzian z województwa warszawskie zaczęli nadsyłać kwitki na odbiór TT 
Z'\vtocznego rozpracowania. Igo. Powodzianie otrzymują gospodar- by: zapoczątkował to ob. Soiońezy ■

Przed nowym rokiem akademickim
kwaterunek, aprowizacja i lecznictwo

Fragment rozładunki» statku

Podróżni, nie stosujący się do zarzą- manę «  «  9 _____ __ü SïT iw SS  Piekarze - wyzyskiwacze
zapłacą grzywnę.

Liczba uczącej się młodzieży szkół 
wyższych Wybrzeża w nowym roku 
akademickim zwiększy się do ośmiu 
tysięcy. W zeszłym roku było ich o- 
koło sześciu tysięcy. Towarzystwo 
Przyjaciół Młodzieży Szkół Wyższych 
dużo ma teraz (roboty.

Najważniejsza bodajże sprawa kwa 
terunku została rozwiązana. Milicja 
Obywatelska w Sopocie przyrzekła 
w najkrótszym czasie przekazać na 
ten ceł budynek z urządzeniami mie­
szkalnymi, który wraz z istniejącym 
już Domem Akademickim na Wy­
brzeżu umożliwi całkowite zaspoko­
jenie potrzeb mieszkaniowych studen­
tów.

Gorzej z opałem. Do należytego o- 
grzania Domów Akademickich w o- 
kresie" zimy potrzeba około 2.000 tom 
węgla i koksu. Dostarczenie tak wiel­
kiej ilości opału wymaga dużych fun­
duszy.

Niemniej ważną sprawą jest apro­
wizacja. Jest tu o tyłe lepiej, że sto­
łówki studenckie na najbliższy okres

są zaopatrzone. Najbiedniejsi studen­
ci będą mogli korzystać z obiadów bez 
płatnie lub po najniższych cenach •—■ 
zamożniejsi zaś będą mogli otrzymy­
wać obiady po cenie kosztów stołów-

Tow. Przyjaciół Młodzieży Szk°* 
Wyższych uruchomiło ostatnio pral­
nię chemiczną w Domu Akademic­
kim na Srebrzysku, przy ul. Raci­
borskiej z, obsługującą studentów-

ki. W chwili obecnej wszystkie śród-! Pralnia ta będzie przyjmowała rów- 
ki, napływające do Towarzystwa, wy- j nież zamówienia prywatne i w zalez' 
korzystywane są jako fundusz apro- , ności od Ich napływu będzie mog* 
wizacyjny w celu przygotowania za- [ kalkulować jak najniższe ceny dla u- 
pasów na zimę. Ponadto, grupy stu- | czącej się młodzieży, 
dentów rozpoczynają w najbliższym 
czasie akcję zbiórkową, która będzie 
przeprowadzona we wszystkich zakła 
dach pracy i większych przedsiębior­
stwach na Wybrzeżu.

Tow. Przyjaciół położyło również 
wielki nacisk na rozbudowę ośrodków 
lecznictwa dla studentów. W każdej

Liga Kobiet w Nowym Porcie
dobrze przysłużyła się dzieciom

NIE UDAŁO SIĘ
Strażnik Rzeźni Miejskiej, Miko- 

łaiczyk oraz Bogusław Jurkowski Ostatnio Lotna Komisja przedstawi j przy ul. Stalina 687, oraz na Józefa

Dnia następnego wezwali do porno- prowadziła kontrolę w szeregu ple­
cy 13-to letniego chłopaka, nazwi- kam, na terenie Gdańska i Sopotu 
skiem Sałik i zabrali z wagonu jesz-
cze trzy worki mąki. W tym czasie ¡robotników i ich warunków

stanu zatrudnienia 
pracy.

jednakże funkcjonariusze 'M. O. przy­
chwycili złodziei. Mąka była własno­
ścią ,.Społem“.

^iESTIKiWlOT
TEATRY

Dom M a r y n a t  — Gdynia, Skwer K° ici“ ®2 
ki 12 stodz. 20 00 — Warszawski Teatr Ob­
jazdowy wystawia komedię R. ? '̂e'w**ro'«vIcza 
!,1 co z takim zrobić” , z Jadwiga Zaklicka 1 
Tad. ‘Wesołowskim. _ , ,

Teatr Miejski we Wrzeszcz«, Grnnwaldz- 
ka 16, godz. 20.00 „Egzotyczna Kuzyn­
ka” . komedia Verneuile a z udziałem Kiry 
Popławskiej.

REPERTUAR KIN
Gdynia — „Atlantic”  —  Siódmą zasłona. 

„Dom Mar. W ojen.”  —  Dusze nieujarzmlo-

r‘*Grabówek —  „Fala”  —  Pontcaual.
Chylonia —  „Promień”  —  Romans Paja-

C*Óllwa __ „Polonia”  —  Serenada w Dolinie

''w rze szcz  —  „Bajka” —  U schyłku dnia, 
„Capltol”  —  Mściwy Jastrząb.

Gdańsk — „światowid”  —  Rywal Jego 
krńlewskiej mości.

Sopot —  „Bałtyk”  —  Wilki Morskie. 
Słupsk — „Polonia”  — Pled« Zuchów. 
Tczew —  „W isła”  —  Niewidzialny de­

tektyw.
Wejherowo —  „św it”  —  Synowie.
Stargard —  „Polonia”  —  Wielki walc. 
Lębork —  „Fregata”  —  Historia jednego 

fraka. . ,
Kartuzy —  „Kaszub”  —  Maria Luiza.
Puck —- „M ewa”  — Ludzie i Manekiny. 
Białogard —  „Bałtyk’ —  Bohaterki Pacy­

fiku.
Koszalin —  „Polonia”  — Miłość na lekar­

stwo.
W Y S T A W »

Wystawa „Stary Gdańsk w grafice I staro­
drukach”  w Bibliotece Miejskiej w Gdańsku 
\v godzinach dd 9 do 18 z wyjątkiem niedziel 
i świat. W sobotę od 9 do 12. Wystawa prze­
dłużona została do 15 września br.

Kontrola wykazała, że wielu pieką 
rzy-właścicieli zatrudnia w swoich 
warsztatach robotników bez zgody 
Inspektoratu Pracy unikając w ten 
sposób opłaty świadczeń na rzecz U- 
bezpieczałni Społecznej itd.

W Gdańsku sporządzono protokóły 
w piekarni Matuszewskiego Adama, 
zam. przy ul. Słowackiego 53, Kazi­
mierza Łukasiewicza, zam. przy ul. 
Witosa 33. Bolesława Czerniaka, zam. 
przy ul. Chrobrego 54 i innych.

W Sopocie sporządzono protokół 
na Stanisława Klimkiewicza, zam.

O-
runii, Nowym Porcie, Oliwie i Sopo­
cie sporządzono 12 protokółów, które 
zostały skierowane do Inspektora 
Pracy celem pociągnięcia winnych 
do odpowiedzialności za wyzysk i .iie 
legalne zatrudnienie robotników.

Ożywioną działalność na terenie 
Nowego Porto rozwinęła ostatnio 
Społeczno -  Obywatelska Liga Ko­
biet, Koło GUM — Biuro Portowe.

Na specjalne wyróżnienie zasługu­
ją wzorowo zorganizowane półkolo­
nie letnie dla dzieci pracowników 
Biura Portowego. Mimo szczupłych 
subwencyj z Inspektoratu Szkolnego 
dzięki staraniom przewodniczącej ko 
ła SOLK tow. Zielińskiej, zdołano 
uzyskać fundusze ze Związku Zawo­
dowego Transportowców RP, Od­
dział Administracji Morskiej oraz 

z Dyr. Gł. Urzędu Morskiego.

Odprawa 
trójek partyjnych

W Komitecie Miejskim PPR
wyższej uczelni będą urzędowali sta- i Gdańsku odbyła się odprawa trójek 
le lekarze udzielając porad — prócz | partyjnych, poświęcona sprawo*11 
tego będzie funkcjonował stały o- i walki ze spekulacją. Drugi sekreta^ 
środek zdrowia młodzieży akademie- | Komitetu Miejskiego, tow. Miklas 
klej. Ośrodek* ten otrzymał od zarzą- j wygłosił przemówienie, w którym pot* 
du miasta Gdańska duży, własny l o - ; kreślił, że akcja antyspekulacyjna 1111 
kał, w którym pomieści się ambuła- ■ terenie Gdańska prowadzona było do- 
*~“J’— tyehczas niewłaściwie, gdyż tylk0 I

dorywczo. Zadaniem aktywu partyj' 
nego jest powiązanie terenu całego 
miasta siecią Komitetów Obywatel­
skich nie tylko w obwodach ale i blo­
kach.

W wyniku konferencji postanowio­
no zawiązać we wszystkich obwodach 
komitety obywatelskie i do 20 wrze­
śnia przeprowadzić kampanię wybof- 

Uroczystość zakończenia półkolonii czą do komitetów blokowych,
odbyła się 30 sierpnia 1947 r. w No-j ___ „ ___ _____ ___________________
wym Porcie. Na program złożyły ■ 
się przemówienia, deklamacje dzie­
ci i wspólny obiad.

torium.

W . imieniu Dyrekcji Biura Porto­
wego przemówił ob. Gawlik, który 
w słowach pełnych uznania podzię 
kował Lidze Kobiet za wysiłek i 
pracę włożoną przy organizacji, jak 
również i prowadzeniu półkolonii. 
Następnie ząbrała głos tow. Zieliń­
ska. Na zakończenie uroczystości 
odbyła się część artystyczna.

Adres Redakcji I Adralnlstraeil 
GŁOSU WYBRZEŻA”

Udańsfc — Plac Armii Czerwunei i
te! : 315-72.

Ud vals -  “ i- Świętojańska f 
tel.! 224-65

CZWARTEK 11 WRZEŚNIA 1947 r. 
na fali 1.339 » .

6.15—6.30 Dziennik poranny. 6.50—6.37 —- 
Program na dzień bieżący (lok.). 7.15— 7.30 
Wiadomości poranne. 7.55—8.05 —  Inlortna- 
cie ogólnopolskie. 12.06— 12.10 —  Wiadomos 
cl południowe. 12.30—12.40 Audycja dla wsi—  
„Miasto czeka na Chleb”  —  pogadanka. 
14.00— 14.03 —  Odczytanie programu p o p o - 
ludnlowego (lok .). 14.03— 14.10 —  Aktualia
(lok.). 14.40— 14.47 —  Reportaż (lok .).
14.47— 15.00 — lnlormacje miejscowe, pro - 
gnoza pogody (lok .). 16.00— 16.18 —  Dziennik 
popołudniowy, 18.35— 18.42 —  Felieton z po­
droży (lok.). 18,42— 18.50 —  Mozaika muzycz 
na (lok.). 18.50—18.50 —  lnlormacje miej­
scowe. 20.00—20.15 — „Z  szerokiego świa­
ta” . 21.00—21.30 —  Dziennik wieczorny. 
22.10—22.15 — Wiadomości sportowe 23.00 
—23.10 —  Ostatnie wiadomości dziennika ra­
diowego. 23.55— 24.00 —  Z ostatniej chwili 
i sygnał czasu.

DYŻURY APTEK 
DO DNIA 13.9.1947 R.

Centralna Rada Rybacka
winna skoordynować prace rybołóstwa

Rybołówstwo na terenie wojewódz­
twa gdańskiego stanowi jedno z naj­
poważniejszych zagadnień życia gos­
podarczego. Szeroki pas morza, „krai­
na tysiąca jezior“ naszej „Szwajcarii 
Kaszubskiej“, delta Wisły, wielkie ilo­
ści kanałów i kanalików, przerzyna­
jących tereny powiatów gdańskiego i 
elbląskiego — ̂wreszcie Świeży Zalew 
— sprzyjają rozwojowi tej gałęzi pro­
dukcji i nadają jej specyficzny charak­
ter.

Jak wszędzie, tak i tu wojna pozo­
stawiła ślady zniszczenia. Zwłaszcza 
rybostan rzek i jezior ucierpiał bardzo 
od min, granatów, a nawet bojnb lot-

Słodkowodnego, jako komórki przy 
Wojewódzkiej Radzie Narodowej.

Należy się jednak zastanowić, czy 
celowe jest takie rozdwojenie.

Nie można zaprzeczyć, że metody 
gospodarne rybołówstwa morskiego 
są odmienne od metod rybołówstwa 
słodkowodnego, ale nie można również 
zaprzeczyć, że w połowach rybołów­
stwa morskiego gatuki ryb słodkowod­
nych zajmują poważny procent. Jesz­
cze większe znaczenie odgrywają one 
w handlu wewnętrznym.

Toteż jeżeli chcemy, aby Rada Ry­
backa spełniała pokładane w niej na-

niczych, używanych niejednokrotnie i dzieje, musi ona objąć swym zasięgiem 
do „łapania“ ryb, a raczej ich głusze- j całokształt zagadnień, związanych z 
nia.  ̂ ’ rybołówstwem zarówno morskim, jak

f i  r n g p o a r n d D p

my od niej, aby nakreśliła ogólne wy­
tyczne i ustaliła szczegółowy plan 
działania, zdążający nie tylko do efek­
townego podniesienia samej gospodar­
ki rybnej, ale i polepszenia bytu ry­
baków, to może to zrobić tylko w opar­
ciu o pełne współdziałanie i koordyna- , 
cję wszystkich zainteresowanych pro- *11«
dukcją rybną urzędów i instytucji za­
równo państwowych, jak i samorządo­
wych, spółdzielczych i sektora prywat­
nego.

Inż. Franciszek Chrzanowski
OD REDAKCJI:
Zagadnienie poruszone przez inż. Fr, 

Chrzanowskiego mą doniosłe znacze­
nie dla tego poważnego odcinka życia 
gospodarczego na Wybrzeżu. Artykuł

Dziś na równi z innymi stanęli i ry- |j słodkowodnym. Jeżeli zadać będzie- i traktujemy, jako dyskusyjny.
bacy do wyścigu pracy. Jak wszędzie, ■ ...................... ..... ........- .................................. ............,
piętrzą się i -tu ogromne trudności, 
dotkliwy brak sprzęto niewspółmier­
nie wysoka cena sieci w stosunku do 
ceny ryb, brak należytych środków 
transportowych, zdolnych rozpruwa-1IO ł»IN IA lo.Sr. 1H47 K. i , , , 7 . , . , . , __

Gdynia i Orłowo —  Apteka świętojańska, Cizie każdą l lo s c  złowionej ryby, wre- 
ćnrietniańcia [ Apteka Centralna, Plac srŷ ^  7 im ń M v KvnV rv&Yvvłlr/vt*f uruletuoul. świętojańska

Kaszubski.
Sopot, Apteka Nowa, ul. Stalina. 
Oliwa, Apteka pod Orłem ul. Armii Ra- 

Kaszubska. ul. Ro-

Cennft ogłoszeń akaznje sie w poniedziałki, 
èrodv i piątki
£-33225

dzieckiej.
Wrzesrcz. Apteka 

kossowskiegó.
Gdańsk, Apteka pod Lwem, ul.

Świat.
W iM Ł m  TELEFONÓW S T R A Ż ' ♦'OZARNfcl 

Gdańsk -  HI-334. *1 VÀ*
Wrzeszcz -  4 l-:«2 . *l-d3b,
Omula -  3! 3Młi 
Oliwa -  $2 622 
Sowy Port -  42-222.

Walne zebranie
Iow. Ptzyjaźni Peisks-lłzeclissłowackie;

___ _  I Przed trzema miesiącami utworzy! iwy zarząd zwołuje na dzień ł3 wrze-
zorgamzowaT' tra ł»* “'nakreiućTpUm s!% ? a Wybrzeżu Wojewódzki Od śnią 1947 r„ o godz. 18, w lokalu To- 
dzimania, skoordynować vysiik:. Tak ^zlał Towarzystwa Przyjaźni Pol- ¡warzystwa, Gdansk, Al. Rokossow- 

Nowy zrodziła Się myśl stworzenia Rscy Ry- sko -  Czechosłowackiej z siedzibą w sinego 22, walne zebranie członków 
bołowstwa Morskiego. Z tych samych Rokossowskiego 22. oraz sympatyków, którzy pragną

szcie zupełny brak ośrodków wylęgo- 
wo-zaxybieniowych.

Aby pokonać te nudności, trzeba się

względów konferencja rybacka, zwo- tymczasowy zarząd z, . ... . ... . TT kadencja trzymiesięczną celem prze-
łana. dwummme w Wojewódzkim U* prowadzenia prac * organizacyjnych, 
rzędzie Gdańskim, powzięła decyzję Wobec zakończenia prac wstęp- 
powołania do życia Rady Rybołówstwa aych t upływu kadencji tymczaso-

wstąpić do Towarzystwa 
Wszyscy, których interesują zagad­

nienia polsko czechosłowackiej 
współpracy, proszeni sa o przybycie 
na zebranie.

EKSPORTUJEMY CUKIER
Holenderski parowiec „Juno“ z*' 

brał z portu gdyńskiego do A m ster­
dam u 5 tys. ton cukru i . 500 toń 
proszku cynkowego. Ładunek wy­
słano na podstawie umowy handlo­
wej, Załadunek przeprowadził* 
Spółdzielnia Przeładunkowa „Bał­
tyk“, klarował „Nawigator“.

HERBATA I WEŁNA 
Holenderski motorowiec „Hund- 

sing“ przywiózł do portu gdyńskie­
go 188 ton drobnicy, między która 
znajduje się około 50 ton herbaty* 
Reszta ładunku, to wełna czesana I 
surowa. Ładunek pochodzi z Am­
sterdamu t przyszedł w ramach o- 
mowy handlowej, Klaruje „Nawi­
gator«.

NOWY TRANSPORT KONI 
Duński s s Dar.it“ wpłynął do 

mając na swyn* 
pokładzie 432 konie duńskie, któro 
Po wyładowaniu rozdzielone zostaną 
między rojników.

Konie zostały zakupione w raptach 
zwykłej umowy handlowej. Wyła­
dowuje „Baliica“, odbiera Spółdziel­
nia Maklerska „Dal“.

Św ie że  Śledzie
Duński trawler rybacki „Skagerafc 

H“ przywiózł do portu gdyńskiego 
18 ton siedzi z połowów dalekomor­
skich. Statek wyładowuje przy na­
brzeżu rybackim.

DROBNICA Z USA 
Amerykański parowiec transporto* 

wy, „Mormacsca“, przywiózł z No* 
wego Jorku i Filadelfii 518 ton drob­
nicy. W skład transpor.u wchodzi 
18 skrzyń darów amerykańskich* 
10.187 werków poczty pączkowej o* 
raz opony i dętki samochodowe. Kla­
ruje „American Scsmtic Linę“.

ŁADUNEK SKORY 
DLĄ POLSKICH GARBARŃ 

Szwedzki parowiec „Falkę»“ przy' 
wiózł do Gdyni 383 tony skóry zwie­
rzęcej. Ładunek przeinaczony jssl 
dla polskich garbarń. Przejmuj* 
Centrala Zaopatrzenia Przemysł* 
Skórzanego.
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ŻELAZNE BRAMY ZA ZIELONA KlIRTYNA
w Kamiennej Górze na Dolnym Śląsku

(Od naszego korespondenta)
Ciasny wąwóz uliczki kończy prasa hydrauliczna i mocno pach- Żeby żelazne okno miało pełną stkie zeszłoroczne karty odzieżo- 

się fabrycznym płotem, za którym nie aceton z karbidem. Spod a- wartość użytkową,musi być szczel we zostały zrealizowane, 
jest jeszcze pas zieleni i dopiero paratu do spawania tryska jak z ne i niezamarzające. Fabryce bra- j o  szewca też się staramy — 
potem szary, niski bydunek Wyt- . płonącego zimnego ognia fontań- j kowało narzędzi do wyrobu profi-? mówi przewodniczący Rady Za- 
w°rni oprzętu Uzbrojenia w Ka-j na iskier, z hukiem opada ciężki  ̂li uszczelniających. Huta Baildon i kładowej.

DOi

zmmłmcm

ŻUŁAWACH

miennej Górze. i młot. A wszystkie te blachy razem |nie chciała się podjąć wykonania
h v t0 jeĉ na z ciekawszych fa- i wzięte to... jedna brama do han- takich drobiazgów, odkładając to

ryk, tego dużego ośrodka prze- ' garu na Okęciu w Warszawie. Bra na późniejszy termin. Fabryczne
myślowego, jakim jest Kamienna ’ ma ma 7 i pół m wysokości, 53 m biuro konstrukcyjne myślało nad

aa Dolnym Śląsku. długości i waży bagatelkę —  29, tym trzy miesiące i nic. Dopiero
Zbudowana jako fabryka żelaz ton. Oczywiście nie może być na ¡gdy się do tego wzięło trzech ro- 

nych bram i szaf, przez krótki o- miejscu w fabryce montowana, bo Ibotników: to w. Baran, B^rek i 
res czasu, po wyzwoleniu, speł- musiałaby chyba potem maszero-! Grotkowski, problem został roz-

wać do Warszawy na piechotę, co j wiązany. Wykorzystali oni czę- 
ąbsołutnie nie leży w naturze |ści przeznaczone na szmelc, tak, 
bram. Jedzie więc „w proszku“ to j że produkcja tych narzędzi nie bę 
warowym pociągiem i dopiero na 
Okęciu łączy się poszczególne ele­
menty.

niata rolę prowizorycznych war­
sztatów samochodowych by od 1 
maja 1945 roku rozpocząć mozol­
ny, w zniszczonych wojną i szab­
rem budynkach, powrót do właści 
wej produkcji. Było to możliwe tył 
ko dzięki ofiarnej pracy robotnika 
Ludzie tzw. „rozsądni“ twierdzili, 
ze nic z tej pracy nie będzie. A je­
dnak fabryka jest i to nie byle ja­
ka, a do tego „jedynaczka“ w Pol

Do gabinetu stale ktoś wchodzi. 
Wartko płynie nurt fabrycznego 
życia. Trzeba wykonać wszystkie 
zamówienia, a sypią się one ze 
wszystkich stron kraju i sięgają 
już sumy 800 mil. złotych.

Maja Szulecka Poeta żuławski, ob. Szuryński, wygłasza własny wiersz dożynkowy

Niemiecki bunkier 
kopalnianym wózkiem

Z żelaza, które miało chronić 
niemieckie bohaterstwo, polski ro-

pce, bo przed wojną trzeba było botnik buduje wózki kopalniane 
oramy żelazne sprowadzać z za- dla kopalń Dolnego Śląska. Podo- 
gramcy. j bno taki bunkier doskonale się do

Dyrektor robociarz i teg° nadaje i już pierwsze partie 
Duszą fabryki, człowiekiem, w6zk6w otrzymał Wałbrzych i No

który nadaje właściwe tempo pra- 
cy i stwarza atmosferę nacecho­
waną rzetelną troską o fabrykę i 
robotnika, jest dyrektor tow. Ło- 
siak. Robotnik, od 1924 roku za­
trudniony w przemyśle metalo­
wy™, pracował najpierw w Rado­
niu ostatnio w Pruszkowie. Na 
Ziemie Odzyskane przyjechał w 
Grupie Zachód, najpierw do Je- 
eniej Góry. Do Wytwórni Sprzętu 
uzbrojenia przybył, żeby usunąć 
początkowy bałagan i wystarczy 
zobaczyć cyfrę 300 proc. wykona­
nego planu za pierwsze półrocze, 
by nie wątpić, że udało mu się to 
w pełni. Niedawno został odzna­
czony brązowym Krzyżem Zasłu­
gi.

Bramo olbrzym
W dużej jasnej hali, na wszy­

stkich stołach, leżą wielkie, gęsto 
przetykane hitami, piaty blachy, 
o chyl a ją się nad nimi robotnicy, 

bez przerwy pracuje 1000-tonowa

wa Ruda.
Z przestrzelonych starych drzwi 

i opancerzeń robi się tu... siedze­
nia do traktorów, które produku­
je PZInż. w Ursusie koło Warsza­
wy. Dziwne uczucie ogarnia nas 
gdy patrzymy na te misternie po­
wyginane, przypominające swym 
wyglądem jakieś ogromne żelazne 
kwiaty, siedzenia, gdy jednocze­
śnie uświadamiamy sobie, że nie­
spełna trzy lata temu biatha ta 
kosztowała wiele polskiej krwi. 
Teraz robi pokojową „karierę“ .

Ze'azne bramy
n To jeszcze nie wszystko. Inż. 

Cybulski traktuje żelazo jak drze­
wo i zapowiada produkcję szaf do 
fabrycznych szatni, szafek do na­
rzędzi dla fabryk, żelaznych drzwi 
t okien. Takie okno razem z furfy- 
ną kosztuje tylko 9 tys. zł.

Okienne zmartwienie
Właściwie to zmartwienia już 

nie ma, ale było i nawet poważne.

Przez deskę —  widzimy Kaszubów
Stoczniowcy u chłopów na dożynkach

Słoneczna pogoda dopisywała stocz- 
niowcom gdańskim, gdy w dniu świę 
ta Reformy Rolnej, z własną orkie­
strą, wyjeżdżali samochodami na u- 
roczystości dożynkowe do chłopów 
Kaszubów, w gromadzie Żelistrzewo, 
pow. Morskiego.

Samochody wyruszyły wczesnym 
rankiem. Z przyjemnością patrzyli 
stoczniowcy na szeroki, chłopski war­
sztat pracy. Tu migały przed oczami 
pękate głowy kapusty, pola kartofli 
defilowały czworobokami, buraki cu­
krowe szumiały gęstwą bujnych liści.

Wzrasta
ilość szkół na wsi

(Obsł wł.). Liczba odbudowanych 
' now°wybudowanych szkół na wsi 
stale wzrasta.

W ramach przewidzianej budowy 
szkół w pow. Grójec oddano do użyt 
ku odbudowaną szkołę murowaną w 
gm. Lipie.

Poza tym wybudowano nową szko­
łę w gromadzie Miedzejów oraz zfou-

barak ** szkoły we Francis? 
Wsi 1 Michaczewie, gm, Nowej -

Z rozpoczęciem roku szkolnego po 
ważna liczba dzieci na wsi, pozbawić 
na dotychczas możności nauczania 
znalazła się w murach szkolnych ł 
prowadzi już normalnie zajęcia (Ig)

Nigdzie już ani śladu żniw. Całe
szmaty szarej wyrównanej ziemi 
przygotowano pod nowy siew.

Jesteśmy na miejscu, w Zelistrze- 
wie. Kaszubi wystąpili wspaniale, 
dając świetne widowisko. Cyganie, 
gospodarze, prządki, piekarze, młyna­
rze, kowale, ba, nawet zbankrutowa­
na' para dziedziców w złamanym po­
wozie, zaprzągniętym w chude szka­
py, las na wozie i pod drzewem 
chłopak z dziewczyną, a obok harmo- 
nista — oto pomysłowo i pięknie po­
kazane w obrazach życie wsi.

Ile ci ludzie mają pouczucia artyz­
mu! Aż podziw ogarnia. Ich balety -i 
chóry dziecięce radują naturalnością 
i wdziękiem, stanowiąc świetne two­
rzywo artystyczne.

Jeden z Kaszubów taką przytoczył 
nam gadkę: „Kiedy Pan Bóg stwo­
rzył świat i człowieka osadził w raju, 
nieufny Kaszuba został w niebie, bo 
nie chciał zejść na ziemię. Więc go 
zrzucono. Spadł prosto w Bałtyk i 
musiał płynąć do lądu.

Dopłynął do Helu i tu się uczepił 
drzewa, co nad brzegiem rosło. Wy­
lazł, zrobił sobie z dębu deskę i przez 
nią patrzy na otaczający go, nowy 
świat. Kaszuba patrzy przez deskę i 
widzi wszystko, bo taki ma dar od 
Boga, lecz inni go nie widzą. Ale ten, 
co Kaszubę przez deskę zobaczy i wy 
ciągnie doń rękę, to ręce i serce Ka­
szuby na wieki pozyska, Kaszuba od­
tąd jest jego najwierniejszym przyja­
cielem".

Kaszubi! Zobaczyliśmy Was wczo­
raj za Waszą deską! Zobaczyła Was 
cała Polska Ludowa ł wyciąga do 
Was spracowaną i uczciwą rękę.

Cz. Gajewski

Zapomniana fabryka „lipy“
jednak warto się nią zainteresować

(Obsł. wł.). W lesie, w odległości 
4 km. od Orzysza, na Warmii, w kie 
runku na Mikołajki, znajduje się fa­
bryka domków betonowych, która w 
okresie rządów niemieckich była za­
liczona do rzędu pracujących dla 
przemysłu wojennego produkując m. 
in. bunkry na dworcach kolejowych 
w kształcie kopuły.

Znajdują się tam również zakłady, 
które produkowały z dykty i innych 
materiałów imitacje samolotów, czoł-

® ’ samochodów, dział i innego
«rioA  U Woi€nnego“ , który pousta- 
j. . J, 'Y Pewnych miejscach, miał

mi«™«« lotnictwa sprzy­mierzonych.
c7mtP°hl»i wl̂ ob3ekty opuszcza czone, bez Radnej opieki. Fabryką
domkow betonowych warto się zain­
teresować, zas znajdujące się tam fa­
brykaty w postaci bunkrów kopuło­
wych można by z powodzeniem wyko 
rzystać, jako słupy ogłoszeniowe.

cfzie droga.
Poza tym fabryka zmontowała, 

z części poniemieckich rozbitych i 
rozrzuconych, pierwszą suszar-! 
nię do wełny, którą zakupiła Frań- j 
cja. Wartość tej suszarki przekra- ' 
cza 3 mil. zł. j Współzawodnictwo powoli lecz sy-

‘ stematycznie staje się w Łodzi orę- 
P iu r w c y n  «»flr*« \ żem w codziennej walce o realizację

i o  ł e  RO i trzyletniego planu. Rzecz prosta, że
Spośród 270 robotników, 100— i do T,yścigu p. f cy, staji* pr ê^wszystkim najlepsi, najofiarniejsi 

To PPR-Owcy. Pierwsza setka W , spaśród klasy robotniczej ,— pepe- 
fabryce jak mówią o sobie. Nawią | rowcy, pepesowcy i bezpartyjni,
zano współpracę z kołem PPS. i Na wspólnych zebraniach, które
Odbyły się wspólne zebrania. i °st*tni°  odbywają się w Łodzi (od 

J J 3 do 19 września wspólne zebrania
fabryki w trzydziestu fabrykach i instytu­

cjach) jedynym punktem porządku 
dziennego jest sprawa realizacji pla­
nu produkcyjnego.

Jedność działania PPR i PPS stała 
się faktem. W tych dniach odbyło się 
wspólne zebranie członków PPR i 
PPS w PZPB Nr 3 z następującym 
porządkiem dziennym: 1) Referaty, I 
2) Dyskusja, 3) Wolne wnioski. Refe j 
rat o sytuacji politycznej wygłosił! 
tow. WACHOWICZ, o sytuacji go­
spodarczej tow. BARYŁA. !

Po referatach rozwinęła się orygi- , 
nalna dyskusja. Majstrowie i salowi i 
doceniając ważność swojej pracy j

salowi PZPB Nr 2Majstrowie i
sta|q do w yścigu p racy

(Od naszego łódzkiego korespondenta)

Robotnicy przyszli do 
jako element zupełnie niefachowy. 
Obecnie pierwsza i jedyna w po­
wiecie szkoła zawodowa mecha­
niczna została zorganizowana 
przy fabryce.

Fabryka zradiofonizowała się 
niedawno. W czasie obiadu w sto­
łówce gra radio i przyjemnie się 
je ten obiad, na który złożyiy się , 
owoce i jarzyny fabrycznego ogro 
du. |

Do gabinetu dyrektora wchodzi

tkalni powstał cały łańcuch indywi­
dualnego współzawodnictwa.

Tow. PACIOREK — majster z przę 
dzalni, czł. PPS uroczyście przy­
rzeka, że rzetelnie będzie pracować 
nad usunięciem braków w produkcji 
i swoją pracą przyczyni się wraz z 
innymi do szybkiego zlikwidowania 
niedoboru produkcyjnego z lipca. 
Tow. Paciorek wzywa do współza­
wodnictwa tow. GĄSIOROWICZA, 
majstra z przędzalni — członka PPR. 
W ten sposób przystąpili jeszcze z 
przędzalni majstrowie: tow. tow. MA­
CIEJEWSKI, MATWIN i KWIAT­
KOWSKI.

Majstrowie tkalni również dali 
znać o sobie. XoW. ŻRÓDLAK, czł. 
PPR — salowy, rozpoczął łańcuch na 
tkalni. W swoim krótkim przemówie­
niu tow. Żródlak wskazuje na stra­
ty, spowodowane brakiem dyscypliny. 
Na skutek przepuszczonych dni robo­
czych, spóźnień do pracy i wcześniej­

szego odejścia marnuje się mieslęcs«
nie 67 tysięcy metrów tkaniny. Nad 
usunięciem tych itp. braków przyrze­
ka pracować tow. Żródlak, który jed­
nocześnie wzywa do współzawodnic­
twa r .ajstra tkalni tow. BĘDKOW­
SKIEGO.

Do współzawodnictwa stanęli W 
tkalni również majstrowie tow. tow. 
GRABOWSKI i CHUDZIK.

Przemawiało jeszcze kilku mów­
ców zwracając uwagę, że zarówno 
administracja, jak i koła partyjne 
zbyt mało pracują nad młodzieżą, 
która w przyszłości ma zastąpić sta­
rych tkaczy, stare prządki, dyrekto­
rów, nauczycieli i ministrów.

Zebranie było ciekawe i pożytecz­
ne. Peperowcy i pepesowcy z PZPB 
Nr 3 — zarówno majstrowie, jak i ro­
botnicy wykażą czynami — w wy­
ścigu pracy — że są godnymi człon­
kami swoich partii.

B. NOTARIUSZ

, . , , , (faktycznie od dobrej pracy maj-
robcnnik i prosi o zlecenie do kraw j strów zależy, czy dany oddział wywią 
ca. Okazuje się, że na zlecenie O- że się należycie ze swoich obowiąz- 
trzymane z dyrekcji jeden z kraw­
ców w mieście, z którym fabryka 
ma umowę, szyje garnitury za 
1.665 zł. Szkoda więc, że nie wszy

ków) zgłosili się do współzawodnic­
twa wzywając innych majstrów. Wy 
wołani twardo przyrzekali stanąć do 
wyścigu pracy wywołując następ­
nych. W ten sposób na przędzalni i

CPN odkryło tajemnicę
„perpetuum mobile“
Co z  góry naleją —  to z  doiu wycieknie
Skandaliczne zaniedbanie czy szkodnictwo?

Jedna z delegacji gminnych na Żuławach z idcńcem dożynkowym

W składnicy Centrali Przemysłu Naf­
towego Nr 6, znajdującej się przy uł. 
Wiślanej w Gdańsku, rozlokowane, są ol­
brzymie '¿biornikl, "w Etófych w roku 

! ubiegłym magazynowana była nafta. Już 
j wówczas kierownictwo CPN wiedziało o 
! tym, że jeden ze zbiorników przecieka. 

Niestety po opróżneniu go, w czasie kie- ; 
dy był nieużywany, dyrekcja nie zajęła 

■ się jego reperacją. Co prawda na og ę- i 
dżiny przysłano kilku techników, lecz 

, cóż oni rnogłl poradzić tam, gdzie po­
trzebni byli specjaliści?

Ostatnio do Gdańska wpłynął z Anglii 
statek MS „Toruń“ z olejem do precy­
zyjnych maszyn. Dyrekcja CPN, nie na- : 
myślając się długo poleciła przywiezio- ; 
ne oleje przelać do tegoż dziurawego j 
zbiornika. Po kiiku dniach od chwili zma- f 
gazynowama o'eju ziemia nasiąkła tłusz- j 
czem. Dyrekcja widząc poważne straty, 
poleciła robotnikom kopanie dołów, tuż 
przy zbiorniku. Do dołów tych ścieka 
oiej, specjalne zaś brygady wybierają go 
wiadrami ! przelewają z powrotem do

dziurawego zbiornika, powodując zanie­
czyszczenie całej jego zawartości, t-

Straty zwiększają się z dnia, na dzień. 
Dotychczas jednakże n’e przedwsięzięto 
żadnych kroków w celu zabezpieczenia 
cennego dla lotnictwa i innych precyzyj­
nych maszyn olejów.

Sprawa jest prosta i nie wymaga ko­
mentarzy. Powołane organa muszą nie­
zwłocznie wkroczyć i ustalić personalnie 
odpowiedzialność za tę bezprzykładną 
szkodę wyrządzoną gospodarce narodo­
wej.

Z  M IA S T  f

Chłopcy z dźwigu Wujcia
Woda ma swoje prawa

Poznałem go w marcu, kiedy Odra które dziś pływają, wyciągnął Wujcio, 
zakuta w lód, nie myślała wcale o wioś- Z nieodstępnym papierosem ze swoj- 
nie. Stal na pokładzie pływającego skiej tabaki w zębach— zakładał stro- 
dźwigu (teraz unieruchomionego) i krę- ! py, wiązał liny i — dźwigał, 
eił w zgrzybiałych palcach papierosa, j Spotkałem go, jak podnosił z dna 
ze swojskiej machorki. Wiatry mroźnej . Odry piękny, ciężki holownik. Zamulony 
zimy opaliły mu twarz, której zinarsz- j kolos naprężał stalowe liny, aż skrzy -

Dźwig
przybrał najwyższe zanurzenie i jesz­
cze jeden „dryg” , a poszedłby pod wo-

ezki dodawały jakiegoś surowego uro- \ piały i dźwięczały jak, struny, 
ku. Nieduży chłop, o sumiastym wąsie 
i głęboko osadzonych oczach, palił pa­
pierosa i spoglądał na dźwig, który o- 
czekiwał wraz z nim wiosny.

Z czasem poznałem Wujcia. Tak na­
zywali go wszyscy i mało kto wie, jak 
się na prawdę nazywa.

Wujcio ma mir. Jest w nim coś, co 
wszystkich włóczęgów świata zebra­
nych w porcie zmusza do szacunku.
Nikt nie jest tak znany i tak łubiany, 
jak on.

Stary wyżerać® wszystkich spławnych 
rzek, znawca świata i ludzi,, jest uro­
dzonym flisakiem, a zawodowym mary 
narzem. Wujcio kocha wodę i czuje j 
w swoich starych kościach.

Tęsknym okiem spoglądał na niebo i 
czekał wiosny, jak chłop żniw.

Wyruszył na pływającym dźwigu, by 
wyciągać wraki i oczyszczać port. Dłu­
go ludzie szeptali o nim i szepcą je­
szcze. i „Wujcio”  — ob. Kolczyński

Wujcio czuje zdobycz w wodzie. Wie, J dę. Słońce już dawno zaszło i szary 
co w niej leży. Te wszystkie jednostki, j mrok ogarniał ziemię, Odrę, jej brzegi

i zarysy miasta* Spracowana załoga u- 
padała ze zmęczenia.

Sytuacja stawała się bez wyjścia... 
Wujcio wyciągnął starą blaszankę i krę-

KWIATEK W OBOZIE PRACY 
Na 6 miesięcy obozu pracy skazany 

został w Rzeszowie Ignacy Kwiatek 
za pośrednictwo w sprzedaży przemy 
canych materiałów.

PAWEŁ WKLC NIE NALEŻY 
DO SZCZĘŚCIARZY 

Delegatura Komisji Specjalnej w 
| Bydgoszczy ukarała kupca Pawła 
; Welca grzywną w wysokości 500.000 
złotych.

8 MILIONÓW, KTÓRE UCZY 
ROZUMU

W ciągu sierpnia delegatura wroc­
ławska Komisji Specjalnej wymierzy 
ła grzywien na ogólną sumę 8 milio­
nów zł.

ŻELAZNY KAPITAŁ 
Za pobieranie nadmiernych cen 

właściciel składu żelaza w Bytomiu,ci papierosa. Palą. Spojrzał smętnie na ;F_ Smoczyk>‘ zaplaci pół miliona zł.
dźwig, napięte Liny i zabłocony kadłub, 
który ledwie wyglądał z wody.

— iSłuchajta chłopcy — odezwał się. 
— Może nie wita, bośta młode, ale wam 
powim, że trupa z wody jeno raz wolno 
wyciągnąć.., A tego szkoda jej ostawić.

Zapadło długie milczenie. Bez słowa 
rozkazu chłopcy z dźwigu Wujcia zdej­
mują ubrania i biorą się za wiadra. 
Ostrożnie włażą do wystającego kadłu­
ba, by ulżyć dźwigowi i linom.

Do późna w noc wrzała praca. Już 
biały świt błyskał, kiedy wyciągnięty 
holownik zakołysał się na powierzchni 
wody, w pierwszych promieniach wscho­
dzącego słońca.

Zabłocona i spocona obsada Wujcia 
myła się w Odrze. Wujcio, jak zwykle 
kręcił zgrzybiałymi palcami papierosa 
ze swojskiej machorki.

grzywny.
JAK PIOTR PAWEŁ NOWACKI 

ZLIKWIDOWAŁ SYSTEM 
KARTKOWY

Właściciel sklepu w Kutnie P. P■ 
Nowacki uznał, że pora zlikwidować 
system kartkowy, wobec czego rozpo 
czął sprzedawać produkty otrzymane 
na zaopatrzenie kartkowe ludności na 
wolnym rynku. Ponieważ jednak nikt 
nie jest prorokiem we własnym kra­
ju, Nowacki za swoje nowatorstwo 
posiedzi 6 miesięcy w obozie pracy. 

OFIARA WŁASNEJ 
LEKKOMYŚLNOŚCI

W Łodzi zmarła Anna Podkulińska, 
którą w połowie maja pokąsał wście­
kły pies. Mimo wielokrotnych apelów 
do ludności w związku z epidemią 
wścieklizny Podkulińska nie poddała 
się w odpowiednim czasie kuracji. 
ZŁY DUCH NIE BĘDZIE WIĘCEJ 

STRASZYĆ
, , . . . , W Kocmyrzowie (woj. krakow-

Zebrała się y p  obsada i okrążyła go , skie) areSztowano niejakiego Jusz­
czyka, znanego ludności pow. pin- 
czowskiego jako „Sztaba“ i „Weldz- 
rynek“, a jeszcze lepiej jako „zły 
duch“, który zwolniony z więzienia 
na podstawie amnestii zorganizował 
bandę i stał się postrachem miejsco­
wej ludności. Bandyta po wstępnym 
przesłuchaniu został przekazany wła­
dzom woj. kieleckiego,

„około.
— Zuchyśta, ale baczta! — Wycedzi! 

przez zęby. —
Woda ma swoje prawa, a te każdy 

marynarz szanuje. Trupa wolno jeno 
raz wyj mać. — Zakończył.

JAN WÓR
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Wśród ruin „Wiecznego Miasta” ...
Pierwsze zetknięcie się z wiecz­

nym miastem przyniosło mi rozczaro­
wanie. Kręte, wąskie uliczki, brud, 
krzykliwość przechodniów, auta jeż­
dżące wbrew wszelkim przepisom, 
stragany niemal na każdym miejscu, 
odpadki od owoców, dzieci brudne 
pętające się koło nóg i brak prze­
strzeni

W oczach miałam jeszcze najpięk­
niejszą perspektywę ulic na świecie 
— widziałam Etoile aż po Louvre, 
śniłam o placu Concorode. Porówny­
wałam i porównanie wyszło na nie­
korzyść Rzymu. Zaczęło mi być du­
szno w jego ciasnych mürach. Z lek­
ceważeniem . myślałam o tych, co wy 
pisywali pełne zachwytu poematy 
aa cześć „Wiecznego Miasta“ . Dnie 
włoki; się powoli. Chodziłam po krę 
tych uliczkach, wymyślałam w du­
chu na Włochów i klęłam Rzym.

I w tym momencie powiedziałam 
Sobie: stop. Tak dalej być nie mo­
że i nie powinno. Należy zrewido­
wać moje uczucia do tego miasta. 
Paryż zdobył mnie sam — Rzym 
muszę ja zdobywać. Muszę rozgryźć 
to miasto.

Wędrówkę moją po Rzymie zaczę­
łam od Palatyiiu. Jedno z siedmiu 
wzgórz na których leży wieczne 
miasto.

91TRYBUHA 
WOLNOŚCI“

O R G A N
K O M I T E T U
CENTRALNEGO
P .  P .  R .

.W upalny dzień wędrowałam ale­
ją wysadzaną cyprysami i piniami. 
Wokoło ruiny, szczątki murów, ja­
kieś chodniki, budowle wyrastające 
jedne z drugich...

Jakże trudno zorientować się w 
tych rumowiskach. Zmęczona usiad­
łam na złomie marmuru. Wokoło 
kwitły maki.

Gdzieś w głębi pamięci zaczęły 
wypływać nazwiska — daty... Prze­
cież to tu właśnie mieszkały najbo­
gatsze rodziny rzymskie. Tu, na tym 
wzgórzu pisana była jedna z kart 
historii świata. Od Augusta Pala- 
tyn stał się siedzibą Cezarów.. T 
ko dlaczego tu taki ścisk budowli 
— jakie to wszystko mogło się po­
mieścić?

Zaczynam błądzić wśród rumo­
wisk. Tablice w języku angielskim 
głoszą, że tu był pałac Kaliguli, 
tam świątynia Magnae Mariis, tu­
taj pałac Tyberiusza, tu pałac Nero­
na... Przy tym ostatnim zatrzymuję 
się. Neron... przypomina mi się, że 
w czasach okupacji postać Nerona 
jakoś zmieniła się, wybieliła w mo­
ich oczach. Bo i pomyślcie — my, 
którzy przeżyliśmy Hitlera —  y 
możemy myśleć źle o Neronie? '— 
przecież to był niewinny kabotyn, 
zgrywający się artysta w porównaniu 
z nowożytnym zbrodniarzem świata. 
Neron — którym nas straszono w 
wieku szkolnym — jakże się stał nie 
winny... Cóż znaczą pochodnie Nero­
na wobec naszych Majdanków, Oświę 
cimiów czy innych Treblinek? ,

Resztki pałacu Nerona mają coś 
z jego kabotynizmu. Patrzę na nie 
z uśmiechem pobłażania. Przez po­
chodnie chciał Neron utrzymać swą 
władzę, którą wydzierał mu lud, 
gniewny i sprawiedliwy, czujący swą 
wiekową krzywdę, Neron chciał u- 
trzymąć swą władzę dając ludowi 
igrzyska i zabawy. I to się nie uda­
ło.

Dziwna rzecz. Kamienie zaczynają 
mówić. Opowiadają o historii wzgó­

Re cenz e filmowe

n SIÓDMA ZASŁONA"
Istotny urok filmu pt.: „Siódma za- Anny Todd i trzeciego bohatera, gra-

Ełcna“ , najnowszej produkcji angiel- ^ ceg° lekar2a> któ^  Jest rownocze- 
Skiej, zasadza się na muzyce i grze śnie wiązadłem całej historii tego fil 
aktorskiej mu ~  sięgnęła szczytu artystycznej

' prostoty. Jest mistrzostwem.
Oprawa muzyczna jest w gruncie j ip0 sprawjaj ¿e dwugodzinny seans, 

rzeczy jądrem obrazu. Tragedia pia' wymagający wytężonej pracy beżu i 
nistki powstaje na tle urazu psy- 1 
ehicznego, że ręce jej — przetrącone
kijem wychowawcy — nie będą umia­
ły... grać. x

Drugi człowiek, porażony duchowo 
fizycznym kalectwem (kulawy) i na 
tym tle doznanym, prawdopodobnie, 
zawodem miłosnym — przez cały pra­
wie ciąg dramatu nie zdradzi miłości 
ku wychowąnicy.

Możemy się domyślać tej tragedii— 
wystąpi ona jednak wyraźnie dopie­
ro pod koniec obrazu i zakończy się 
mdłym happy endem.

Główne role są trudne, zwłaszcza

rza, które było kolebką rzymskiego 
despotyzmu i władzy. Rozumiem te­
raz, dlaczego jest tutaj tak wiele 
budowli. Dwadzieścia wieków to 
szmat czasu. Jedne , budowle rozpa­
dały się, na ich murąch wznoszono 
drugie. Jest to historia drzewa, któ­
re na przestrzeni lat szczepione by­
ło kilka razy, ścinane i znów szczepie 
ne...

Dziwne wrażenie robi to prastare 
miasto, w którym co krok kojarzą się 
ślady antycznej przeszłości i codzien­
nej współczesności.

Analogie historyczne nasuwają się 
same przez się...

Wchodzę wyżej na tarasy byłych 
ogrodów Farnęse. Przepiękny widok 
na wieczne idiasto, stłoczone u stóp 
wzgórza. Tuż obok wznosi się Kapi­
tol — najmniejsze, lecz najsławniej­
sze wzgórze świata.

I zaczynam rozumieć Rzym. Mia­
sto władzy, rozpusty, lenistwa, de­
spotyzmu i kultury — miasto nie­
spodzianek. Tu, na tym tarasie za­
czynam rozumieć krzykliwość Wło­
chów, którzy zawsze domagali się 
chleba i igrzysk, zaczynam rozumieć 
ich zmysłową miłość — boć przecie 
taka kwitła tu na Palątynie, w cie­
niu cyprysów i pinii, pod błękitnym, 
jak na pocztówkach, niebem Italii.

Ale idźmy zwiedzić Palatyn. Oto 
z tarasów Wchodzę do domu Liwii, 
matki Tyberiusza i żony Augusta. 
Historia wydaje dobrą opinię o tej 
mądrej kobiecie, jest łaskawa dla 
niej, a rzadko kiedy historia bywa 
łaskawa, dla wielkich kobiet... To je­
dyne mieszkanie prywatne, antyczne­

go Rzymu, które się stosunkowo 
dobrze zakonserwowało.

Schodami, wchodzę do «trian, skąd I 
wąski, bardzo wąski, korytarz prowa- j 
dzi do pokojów mieszkalnych. Na ! 
ścianach freski w stylu pompejań- 
skim. Barwili je aleksandryjscy ma­
larze. Z zazdrością patrzę na świeży 
koloryt. Czerwień i błękit grają ga- ] 
mą barw. j

Ciekawam. czy po naszych impre- j 
sjonistach, kolorystach i innych :j 
„istach“ — pozostanie tak długotrwa 
ły ślad? Przewodnik, stary Włoch, 
opowiada z francuska po włosku hi­
storię każdego pokoju. Tu był salon, 
tam sypialnia... Prowadzi do piwnic, 
gdzie rzędem stoją przepiękne w li­
nii wazy rzymskie. Jakież one są 
proste i ładne! Stary przewodnik z 
lubością dotyka ścian. Zżył się z ni­
mi, stanowią jego własność. Rozu­
mie i czuje każdy niemal kamień. j

Tuż obok, prastara świątynia, po- j 
święcona Jupiterowi i * Apollinowi, j 
pałac Domicjana. Pałace, pałace, pa- j 
łące — szczątki wielkich dni Ceza­
rów. Maki wiodą mnie na stadion, 
który w antycznym Rzymie był cyr­
kiem. Odbywały się tu zawody spor 
towe, wyścigi i zapasy.

Schodzę ze wzgórza władzy. Idę 
między cyprysami, które śpiewają 
mu majestatyczną, pośmiertną pieśń... 
Są smukłe, jak wazy rzymskie i 
smutne, jak ruiny Pałatynu.

Na kamieniach stanowiących jak­
by naturalne obmurowanie Pałatynu 
widnieje napis: „Viva la república“ 
i obok „Śmierć monarchii“ —. a wko­
ło kwitną, czerwienią się maki,..

8. Walewska

Dramat pod bramką. * Mimo obrony będzie yol

Pięściarze Bratysławy
wystąpią w Poznania
-Pierwszą międzynarodową imprezą 

pięściarską w tym sezonie w Poznaniu 
będzie spotkanie reprezentacji Braty­
sławy z drużyną Poznania. Mecz ten 
odbędzie się 26 września. Poznań siei 
Okręgowy Związek Bokserski otrzy­
mał w bardzo serdecznym tonie utrzy­
many list z Bratysławy, w którym goś 
oie potwierdzają definitywnie przy­
jazd do Poznania w powyższym termi­
nie. Należy zaznaczyć, że drużyna Bra

tyslawy przyjedzie w swym najsilniej 
szym składzie, z doskonałymi zawod-

myślenia — utrzymuje widza w sku­
pieniu, mimo iż dramat ten tyczy
ostatecznie dwojga ludzi z niezbjd 
sympatycznego środowiska arystokra 
cji angielskiej, własną wolą zamknie 
tej w odosobnieniu społecznym. Ob­
raz reżyserował Compton Bennett.

<r. z.)
*  »*

P. S. Należało by, naszym zdaniem, 
poszukać jakiegoś sposobu na tzw. 
„kino -  chamów“ .

Może by przed seansem ktoś spod 
ekranu wyjaśnił im, że trzeba pa­
trząc na obraz trochę myśleć. Albo 
też na przezrocze rzucić dwa — trzy 

kobieca. Gra nieznanych nam dotąd: zaania zawstydzenia, 
brzydala Jamesa Masona, brzydkiej j Krzyczących i dowcipkujących na 
naprawdę, lecz bardzo ekspresyjnej | wyrzucać z sali. ' (r, z.)

O B W I E S Z C Z E N I E

Podaje się do publicznej wiadomości, 
że na podstawie zarządzenia Centralnego 
Zarządu Przemysłu Skórzanego z dnia 12 
sierpnia 1947 r. P.A. Og. 11014 a/31/47 
w sprawie działalności przedsiębiorstw 
produkcyjnych i likwidacji Zjednoczeń, 
Zjednoczenie Przemysłu Skórzanego Okr. 
Gdańsko - Mazurskiego 'z siedzibą w 
Gdańsk-Wrzeszcz ,ul. Kryniczna 4, wcho­
dzi w stan likwidacji z dniem 1 paździer­
nika 1947 r. Likwidatorem Zjednoczenia 
zgodnie z powyższym zarządzeniem jest 
Naczelny Dyrektor Zjednoczenia. W szy­
stkich wierzycieli Zjednoczenia przemy­
słu Skórzanego i-podległych mu zakła­
dów wzywa się do zgłaszania swoich 
wierzytelności-- w ciągu- - trzech miesięcy
— licząc od daty ninejszego ogłoszenia
—  na ręce likwidatora.
L  B-31

POLSKIE fOWARZiSTWO KONTROLI

„ S U P E R V I S E “
, Sp.  z o. o

KONTROLA ŁADUNKÓW 
. PROBOBRANIE

I POWIERNICTWO

G D YN IA  uL 1 Arm u W. P. 11
Oddział w Szczecinie ul. Wielka 5. 

Adres: Telagr : Supervise A-53

Hotel Nadmorski
Sopot, Grunwaldzka 12 — 16

HOTEL
RESTAURACJA

DANCING
codziennie koncertuje popularny zespół 10-oso- 

bowy Alfredy Bielskiej B-23

O G Ł O S Z E N I E
Stocznia Nr 15 (Zjednoczenie Stoczni 

Polskich) w Elblągu przyjmie natych­
miast i zatrudni:

1. Inżynierów - mechaników.
2. Inżynierów konstruktorów metalow­

ców.
3. Techników mechaników.
4. Kreślarzy.
5. Techników konstruktorów.
6. Technika odlewnika do odlewni że­

liwa i stali.
Przy czym reflektuje się na siły zaró­

wno wykwalifikowane jak i siły młode.
Uposażenie według Umowy Zbiorowej 

z dodatkiem morskim.
Stocznia ułatwi przydział mieszkania.

B-30

nikami i reprezentantami CSR: Zacha­
rą, Strbą i Tormą.

0 °  * ftwo *  sporcie ")
POLSKA — WĘGRY, kobiecy mecz 

Iekoatietyczny, który mi®i się odbyć 
14 bm. w Budapeszcie ■— został odwo­
łany. Przyczyną tego jest brak akcept» 
cji terminu meczu ze strony węgier­
skiej. Do tej pory PZLA nie otrzymał 
jeszcze odpowiedzi z Budapesztu.

MISTRZOSTWO POLSKI w S-boju 
zdobył Kuźmicki (DKS Łódź), uzysku­
jąc. 3;#24 pkł.

NA „S IX -D A Y ", międzynarodowe 
6-dniowe zawody motocyklowe, is.or* 
w br. organizuje Czechosłowacja W 
Zlinie, wyjeżdża reprezentacja Polski 
w składzie: Brun, Dąbrowski, Żymir- 
ski (team I) i Jankowski, Markowski, 
Wikaryjczyk (team II). Będzie to pierw 
szy występ motocyklistów polskich w 
tej światowej imprezie. W tegorocz­
nym ,,Six-Day“ biorą udział drużyny 
10 państw.

MOSKIEWSKI PŁYWAK, FAJZU- 
LIN dokonał przed kilkoma dniami
niezwykłego wyczynu; przepłynął on 
wpław na Wołdze 120 km w czasie 
23:37,22. Drugi pływak, Reizen (Lenin 
grad) wycofał się z biegu po przepły­
nięciu 76 km.

AUTOMOBILOWE „GRAND-PRIX" 
WŁOCH, rozegrane w .Mediolanie, wy­
grał Włoch, Trosi, na „Alfa Romeo", 
który przejechał trasę 345 km w cza­
sie 3:02,52, co daje przeciętną szybkość 
113,194 ktn/godz. Drugim był Varsi 
(„Alfa Romeo“), mający czas o 0,1 sck.

; gorszy.

RICHARD WRIGHT *

SYNAHERYM
PRZCKbAD WAN

Na stryszku pochwycili go w brutalne ręce. 
Wlekli go za nogi. Zamknął oczy, głowa rozbi­
jała mu się o deski. Przeciągnęli go siłą przez 
ostatnie drzwiczki, był teraz w jakimś miesz­
kaniu, czuł na swojej twarzy ciepło wnętrza. 
Znów ciągnęli go za nogi, tym razem po mięk­
kim dywanie.

Krótki odpoczynek i oto znów ciągną go po 
schodach, a głowa mu lata odbijając się od sto­
pni. Podłożył sobie pod nią dla ochrony mokre 
ramiona, ale po krótkiej chwili tak miał pora­
nione łokcie i kostki, że opuściły go resztki sił. 
Dał więc za wygraną i znów tłukł głową o sto­
pnie. Zamknął oczy bliski omdlenia, ale świa­
domość nie chciała go opuścić czuł ją w mózgu, 
jak bijące młoty. Zatrzymali się, byli już blisko 
ulicy. Słyszał wrzaski, jak huk bałwanów. Już 
jest na ulicy, rzucili go w śnieg, ktoś trzyma go 
silnie za nogi.

— Zabić go!
— Zlinczować!
— Czarna bestia!
Puścili nogi, leżał teraz płasko na plecach w 

śniegu. Wokoło ryczał oesan głosów. Otworzył

oczy i zobaczył nad sobą wynurzający się szereg 
groźnych, białych twarzy.

— Zabij tę czarną małpę!
Dwóch mężczyzn rozkrzyżowało mu ramiona, 

jakby go chcieli naprawdę przybić do drzewa 
męki, potem nastąpili mu mocno nogami na ko­
stki wbijając je głęboko w śnieg. Oczy mu się 
zwolna przymknęły. Połknęła go dobroczynna 
ciemność.

CZĘSC III 
PRZEZNACZENIE

Teraz nie było dla niego dnia i nie było dla 
niego nocy: nic, tylko długie, jednolite pasmo 
czasu, które w gruncie było bardzo krótkie, a 
potem — koniec. Nikt już w nim nie budził 
strachu, bo strach był do niczego nieprzydat­
ny i nikt nie budził nienawiści, bo i niena­
wiść nic nie pomoże.

Ciągnęli go teraz z jednego komisariatu do 
drugiego, przekonywali, namawiali, prosili, 
grozili: nic nie mogło go zmusić do mówienia. 
Przeważnie siadywał opuściwszy głowę ga­
piąc się na posadzkę, albo leżał na brzuchu

z głową ukrytą pod łokciem i tak zastajemy 
go teraz: leży na pryczy w bladych, skośnych 
promieniach marcowego słońca przeciskają­
cych się przez zimne, stalowe kraty aresztu 
policyjnego przy 11-tej ulicy.

Przynoszono mu na tacy jedzenie, a po go­
dzinie odnoszono tacę nie tkniętą. Dawano mu 
papierosy, ale paczki leżały na podłodze, nie 
otwierane. Zaledwie przełknął trochę wody. 
Leżał po prostu lub siedział nie mówiąc sło­
wa, nawet wtedy, kiedy ktoś wchodził do celi 
lub z niej wychodził. Kiedy go miano przeno­
sić, trzeba go było ująć za przegub dłoni i pro­
wadzić: szedł nieopomy wlokąc nogi, opuściw­
szy głowę. Nawet wtedy, kiedy brutalnie bra­
no go za kołnierz — prowokowała do tego je­
go słabość — spoglądał bez nadziei i gniewu 
oczami, które świeciły w zagasłej twarzy, jak 
dwa atramentowej czamości jeziora. Nikt go 
tu prócz urzędników nie oglądał i on nie chciał 
nikogo widzieć.

Wreszcie pewnego ranka przyszła po niego 
cała grupa ludzi, ujęła go źa przeguby dłoni 
i wprowadziła do wielkiej sali w Cook County 
Morgue, gdzie było także wielu innych ludzi. 
Uderzyła go w oczy jasność wielu lamp, usły­
szał znów gwar wielu podnieconych głosów. 
Mnogość białych twarzy, nieustanne błyski 
świateł fotografów przejęły go trwogą. Nie 
mógł się już tu bronić obojętnością. Najpierw' 
pomyślał, że oto rozpoczyna się przewód są­
dowy i chciał znowu zapaść w swój sen o ni­
czym. Ale nie była to sala sądowa. Było to coś 
innego. Poczuł się znów tak samo, jak wtedy, 
kiedy w piwnicy u Daltonów otoczyli go re­
porterzy w kapeluszach na głowie paląc pa­
pierosy i cygara i rozpytując o wszystko, ale

było to jeszcze silniejsze. W powietrzu czuł 
milczące wyzwanie. Podnieciło go to. Nie czuł 
z ich strony nienawiści, było to coś o wiele 
głębszego, wznieśli się ponad nienawiść, w gło­
dach słyszał cierpliwą pewność, oczy spoglą­
dały na niego ze spokojnym przekonaniem. 
Nie umiałby tego sformułować, ale z ich za­
chowania się wyczuł, że nie tylko postanowili 
skazać go na śmierć, ale że śmierć ta w ich 
mniemaniu nie tylko miała być karą.

Był przecież dla nich częścią tego czarnego 
koła, którego się bali i które musieli kontrolo­
wać. Z oczu ich wyczytał, że śmierć jego mia­
ła być symbolem, który postawią przed oczy i 
czarnemu światu. A zaledwie to poczuł, zbun­
tował się. Oto spadł przecież najniżej oto już 
dotykał śrfiierci, ale czując, że tak właśnie ma 
zginąć, że jego życie ma być jedynie widowi­
skiem sportowym, rzuconym, jak krwawy 
ochłap, niezliczonym i krwi żądnym widzom, 
postanowił znów żywy i zaciekły wystąpić do 
walki.

Zapragnął poruszyć rękami, ale wtedy po­
czuł, że przykrępowano go więzami ze stali 
do przegubów rąk dwóch białych policjantów, 
którzy siedzieli po obydwóch stronach. Rozej­
rzał się: przed sobą i za sobą miał policjan­
tów. Potem usłyszał metaliczny dźwięk i po­
czuł, że ręce ma wolne. Tłum zakołysał 
się, jego nagłe ruchy zwróciły ogólną uwa­
gę. Potem jakaś biała, lekko ku górze u- 
niesiona twarz przykuła do siebie jego 
uwagę: skóra jej była przezroczyście, niespo­
kojnie blada, koło twarzy rama bielszych je­
szcze włosów. Była to pani Dalton, siedziała 
cicho, złożywszy na łonie swoje długie, wos­
kowe ręce.

Zakład) Graficzne Robotniczej Spółdzielni Wydawniczej „PRASA" — W aeewiw, M m d m  Ji.


